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IE ma żadnej wątpliwości, że 
Nto „Kulturze” przypadnie w u- 

dziale zasługa postawienia po 
raz pierwszy problemów za­
trudnienia na tle „wyżu demo-, 

gra'icznego”, który już siał się faktem 
w rocznikach młodzieżowych. W numerze 
i dnia 9 lutego br. „Kultura” przyniosła 
dwa artykuły na ten temat „Opamięta­
nie czy profilaktyka” Remigiusza Na-

MIKOŁAJ K01AKIEWKI

Piórkowskiego i „Wziąć... ozy poczekać” 
Janusza Głowackiego. Wymowa obu ar­
tykułów mających przecież, charakter 
pierwszych rekonesansów, raczej repor­
terskich niż specjalistycznych, jest nastę­
pująca: „wyż demograficzny” już daje 
o sobie znać, trudności z zatrudnieniem 
już występują, ale nie ma potrzeby je­
szcze bić na alarm, gdyż wiele trudności 
wynika z błędów polityki zatrudnienia i 
winy samych szukających (coraz lepszej!) 
pracy. Czy opis sytuacji i diagnoza jest 
słuszna, za wcześnie jeszcze wnioskować, 
potrzebna jest szersza i bardziej wnikli­
wa dyskusja, która na pewno po tych 
artykułach nastąpi. Obaj autorzy poru­
szają głównie problematykę zatrudnienia 
1 „wyżu demograficznego” w ośrodkach 
przemysłowych i miejskich. Mieszkańcy 
wsi występują w ich artykułach tylko 
jako ci, którzy przybywają do miasta, 
aby „dorobić” lub „zarobić”. Nas, nauczy­
cieli, musi zainteresować wiejski refleks 
„wyżowej” sytuacji, gdyż tak jak się zda- 
je — spraw tych na wsi bez ingerencji 
szkolnictwa nie da się nijak rozwiązać. 
Również w charakterze pierwszego zwia­
du, pragnę na tle omawianych artyku­
łów poświęcić kilka uwag sytuacji za­
trudnieniowej młodzieży wiejskiej.

★
Przyzwyczailiśmy się do narzekań na 

Odpływ młodzieży wiejskiej ze wsi do 
iniast. „Jak zatrzymać młodzież na wsi?” 
>- troszczy się od lat ZMW. „Jak spopu­
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IDEDWPEDNMMEI
— D dziesiątków lat oficjalna
El propaganda katolicka głosi nie­

ustający, pogłębiający się kry- 
zys ideowy i moralny człowieka. 
Głosiła to, w publikacjach z 

Okresu międzywojennego, głosi i dzisiaj. 
Jedno w tym szczególnie zastanawia: kry­
zys, ale w odniesieniu do czego? Do ja­
kich norm i pojęć? W naszym przypadku, 

Seweryn Ge r u s — Czesław Żer o sławski

uniwersalizm nieuniwersalny
kiedy rzeczywiście pewne pojęcia prze- 
wartościowują się, Kościół — jak się wy­
daje — swoim wyznawcom nie wskazuje 
prostych dróg wyjścia. Trudno się na­
wet temu dziwić, ponieważ i w tym przy­
padku również odgrywają rolę okolicz- 
??.sc’’ o których była mowa powyżej. 
Wiadomo jednak powszechnie, że z sa- 
rnego nawoływania, iż dzieje się źle, że 
Przeżywamy kryzys, jeszcze nic pozytyw- 

nie wynika. Chcąc bowiem przeciw­
działać szkodliwym zjawiskom społecz- 

należy przede wszystkim uświado­
mić sobie materialne źródła ich powsta­wania.

Jeśli my, podobnie zresztą jak Koś- 
Cioł,. dostrzegamy np. chamstwo i zdzi­
czenie pewnej nielicznej grupy młodzieży 
. to w zasadzie tylko na owym spostrze­
żeniu kończy się wspólna płaszczyzna, 
wynika to stąd, że inaczej Kościół widzi 
Pfzywyny tego stanu rzeczy, a inaczej 
?'’1<izą je przedstawiciele odmiennej orien- 
^acii filozoficznej, ponoszący ponadto 
ntid rządzenia (co nie jest —• jak wiado­
mo — rzeczą łatwa). Znacznie łatwiej zaj­
mować postawę obserwatora i krytyku­
jącego. Jeśliby jednak tę kwestie sprowa-

V tylko do przesłanek teoretycznych,
. - suroiiy u»iy»zyuiy ze Ajawisau

™uligaństwa wywołane jest „kryzysem 
«, .’> i drugiej zaś, że nasze oddziały­
wanie wychowawcze nie jest ną tyle 

woływać do „wewnętrznej odnowy”, do 
uzdrowienia poprzez kontemplację, druga 
— do aktywnego oddziaływania na jed­
nostkę. Która z tych metod bezsprzecz­
nie wypływających z przyjętej koncepcji 
człowieka: koncepcja personalistyczna czy 
laicka jest słuszna — jednoznacznie roz­
strzyga chyba szeroko rozumiana prak­
tyka pedagogiczna, na którą składają się 
jednostkowe doświadczenia tysięcy nau­
czycieli •— wychowawców. Każdemu z 
nich bowiem towarzyszy w pracy opty­
mizm pedagogiczny i świadomość tego, 
że wychowanek to nie tylko przedmiot, 
lecz i podmiot oddziaływania wychowaw­
czego. Każdy z nich działa z wiarą, że 
wychowanek nie jest a priori obarczony 
żadnym znamieniem zła. Chodzi Zatem o 
aktywność i o umiejętność ścisłego wi- 
różniania w procesie wychowawczym 
przyczyn od skutków. Kontemplacja nie 
przynosi społecznie pożądanych rezulta­
tów. Przykładów na potwierdzenie tej 
tezy, zaczerpniętych właśnie z pedagogiki 
katolickiej, starszej i nowszej, można by 
przytaczać wiele. Wiadomo np., jakie spu­
stoszenie w umysłach i sercach młodzie­
ży siały szkoły jezuickie w Polsce XVIII 

. - (.jiiyu uu piz.esiauHH. iwieijtóiijriu, w. i jaki osąd wydała o nich Komisja 
ChnZulelnf’ sb*ony usłyszymy ie zjawisko Edukacji Narodowej. Sąd ów po dzień 

dzisiejszy tchnie głębią i świeżością myśli.
W działalności ideowo-wychowawczej 

chodzi zatem o postawę aktywną, o

laryzować zawód rolnika wśród młodzie­
ży?”. Miejsca na wyższych szkołach rol­
niczych całymi latami były nie wykorzy­
stywane. Tó naprawdę bardzo ważny i 
każdego interesujący problem, bo prze­
cież od stanu rolnictwa zależy zaopatrze­
nie rynku i to, co się nazywa „stopą ży­
ciową” ludności. Z drugiej jednak stro­
ny sam proces odpływu młodej siły ro­
boczej od pracy na roli jest normą.

Dokonuje się we wszystkich krajach u- 
przemysławiających się i Polska nie mo­
że być pod tym względem wyjątkiem.

Spójrzmy na dane dotyczące kilku kra­
jów. Oto we Francji w rolnictwie praco­
wało w roku 1931 — 35,6 proc, wszyst­
kich zatrudnionych, w roku 1960 już 23,8 
proc. W USA w roku 1930 pracowało na 
roli 22 proc, ludności, w 1961 — tylko 7,6 
proc. We Włoszech w roku 1936 — 48,2 
proc., w 1961 — 27,7 proc. W ZSRR w 
roku 1939 rolnictwem zajmowało się 50,1 
proc, pracujących, w roku zaś 1962 — 
— 36 proc. Dlatego też trzeba uznać, że 
spadek zatrudnienia w rolnictwie pol­
skim (1931 — 70,3 proc., 1960 — 47,8 proc.) 
jest również prawidłowy. Można bez 
przesady powiedzieć, że im wyższy jest 
poziom uprzemysłowienia kraju, im wy­
ższy poziom rolnictwa, tym mniejszy od­
setek zatrudnionych musi pracować na 
roli. A więc odpływ młodzieży ze wsi do 
miast jest normą . i zjawiskiem pożąda­
nym. Czy wobec tego nie mają racji ci, 
którzy w Polsce dzisiejszej kłopoczą się 
brakiem siły robocżej. ną roli i myślą o 
tym, jak zapobiec ucieczce młodzieży do 
miast?

Oczywiście, mają rację i będą mieli 
ją tak długo, jak długo niedobory w ma­
szynach, w parku traktorowym, w che­
micznych ośrodków uprawy trzeba bę­
dzie łatać i zastępować zmasowaniem 
siły ludzkiej. W ten sposób zasadniczy­
mi regulatorami procesów migracyjnych 

jeszcze skuteczne i doskonałe, aby w po­
rę mogło przeciwdziałać ujemnym spo­
łecznie zjawiskom. Na tym przykładzie 
zaczerpniętym z życia widzimy, jak zary­
sowują się dwie różne koncepcje i różne 
metody oddziaływania. W wyniku tego 
jedna będzie zmierzać do szukania opar­
cia w siłach metafizycznych, druga w si­
łach materialnych. Jedna — będzie na­

w planowej gospodarce państwa, muszą 
być: wzrost inwestycji przemysłowych i 
usługowych, wołających o nowe ręce ro­
bocze w mieście i wzrost mechanizacji 
rolnictwa sprawiający, że coraz liczniej­
sze ręce robocze na wsi stają się niepo­
trzebne. Tylko w takiej sytuacji procesy 
migracji ze wsi do miast stają się pozy­
tywnym czynnikiem w rozwoju ekono­
micznym całego kraju, gdyż świadczą 

o dynamicznym rozwoju przemysłu 1 
stałej intensyfikacji rolnictwa.

★
Wysoka fala roczników młodzieżowych, 

o której liczni pisali w wielu artykułach, 
nie ominęła wsi. Na odwrót — ponad po­
łowę przyrostu kandydatów do szkół 
średnich (czyli absolwentów klasy VII) 
trzeba przewidywać właśnie na wsi. Tru­
dności z dostaniem się do szkół śred­
nich będą na wsi niepomiernie wyższe 
niż w miastach. Wystarczy przypomnieć, 
że młodzież chłopska stanowi w liceach 
ogólnokształcących ok. 20 proc., w za­
sadniczych szkołach zawodowych — 32,7 
proc., w technikach — 24,3 proc., w szko­
łach artystycznych (średnio) — 10 proc., 
w szkołach wyższych — 19,1 proc. Tym­
czasem, upraszczając sprawę, proporcjo­
nalny udział tej młodzieży w całych 
rocznikach młodzieżowych wynosi około 
50 proc. Problem więc wąskiego gardła 
oświaty i „luźnej młodzieży”, która za­
wisa w powietrzu po klasie VII, bez na- 
ki i bez pracy, jest w znacznym stopniu 
problemem wsi.

Tymczasem podjęte ostatnio ważkie u- 
chwały rządu, za którymi przemawia sze­
reg racji ekonomicznych, znacznie zwęziły 
tradycyjne ujścia nadmiarowi młodzieży 
wiejskiej. Mam na myśli ustawę o zaka­
zie dzielenia ziemi w gospodarstwach in­
dywidualnych i dyrektywę o ograniczeniu 
werbunku nowej siły roboczej w prze­
myśle (do 100 000 nowych miejsc rocznie). 
Ustawy te, raz jeszcze podkreślmy, jak 

kształtowanle takich eech osobowolcl, 
przy zachowaniu których człowiek zwią­
zany będzie z materialną rzeczywistością 
i stanie się jej twórcą. On bowiem, jego 
umysł uzbrojony w znajomość praw 
rządzących przyrodą i społeczeństwem 
jest najwyższym źródłem i kryterium 
prawdy. Nie można kształtować osobo­
wości człowieka, jego postawy względem 
otaczającej go rzeczywistości, w oparciu 
o zbiór prawd nie podlegających rozumo­
wej weryfikacji. Ten stan jakże trafnie 
określił Marks w jednej z tez o Ludwiku 
Feurbachu, gdzie powiada, że filozofowie 
dotychczas różnie tylko interpretowali 
świat, chodzi jednak o to, aby go zmienić! 
Myśl ta ma olbrzymie reperkusje świato­
poglądowe i pedagogiczne. Stanowi ona 
wyraźny drogowskaz, co należy czynić, 
jaki przyjąć punkt wyjścia i cel, aby 
kształtować społecznie pożądane cechy 

niektóre spośród nich zacho- 
wartość na przestrzeni kilku

jednak w tej samej nawet

osobowości. Zakłada ona, że osobowość, 
charakter człowieka i jego postawa mo- 
ralno-ideowa kształtują się nie w próżni 
i w bezruchu, nie ponad czasem, lecz w 
ściśle określonym kontekście historycz­
no-społecznym. Wszystkie normy mo­
ralne mają sens tylko i. wyłącznie wtedy, 
jeśli odnoszą się do świata realnych zja­
wisk i tylko 
wują trwałą 
epok.

W istocie 
epoce różne klasy społeczne odmiennie 
zaopatrują się na ten sam wycinek rze­
czywistości i jego odniesienie moralne. 
Stad osobowość — według filozofii mate- 
rialistycznej — to wytwór całokształtu 
stosunków społecznych. Jakże inna była 
ona , np. w średniowieczu, a jak diame­
tralnie różny jej typ kształtuje się w na­
szych czasach, kiedy wychowawcy aktual­
nie zmierzają do jej realizacji. Świadomie 
używamy tu określenia „zmierzają”, bo­
wiem niełatwo przychodzi na gruzach sta­
rego tworzyć nowe. Doświadczenia nasze 
i nam bliskich napawają jednak optymiz­
mem, wskazują, że obraliśmy właściwą 
drogę.

Na naszych oczach, bo w czasie „jed­
nego pokolenia”, powstaje typ nowego 
człowieka, nie kontemplacyjnego wobec 
natury, lecz takiego, dla którego nie ist- 

najbardziej zrozumiałe z punktu widzenia 
czystej ekonomiki przemysłu i rolnictwa, 
stały się obiektywnie biorąc poważnymi 
tamami na drodze odpływu młodzieży 
ze wsi. Utrudniona została migracja do 
miast, gdzie nie ma wolnych miejsc pra­
cy i utrudnione zostało wewnętrzne 
upłynnienie nadmiaru siły roboczej na 
wsi, poprzez usamodzielnienie gospodarcze 
(w wyniku dziedziczenia ziemi po rodzi­
cach na drodze działów rodzinnych).

Tym samym niepomiernie rośnie rola 
oświaty na wsi, która musi w szybkim 
czasie stworzyć inne (poza rolnictwem i 
migracją do miast) ujście dla wciąż ro­
snących roczników absolwentów wiejskiej 
szkoły podstawowej. Pierwsze jaskółki 
już są. Oto powstało już i działa na wsiach 
ok. 20 techników zawodowych (obejmują­
cych na razie ok. 2000 uczniów) dla ab­
solwentów SPR. Co jest szczególnie cen­
ne, to fakt, iż technika te po raz pierw­
szy zerwały z wąskorolniczym profilem 
szkolenia młodzieży wiejskiej i oferują 
jej szeroki (a powinien on być jeszcze 
szerszy) asortyment specjalności usługo­
wych: elektrotechnika i mechanika, ob­
sługa maszyn i silników itd.

Skoro nie jesteśmy zainteresowani w 
przeludnianiu gospodarki wiejskiej i roz­
drabnianiu ziemi, a nie możemy zatrudnić 
młodych mieszkańców wsi w przemyśle, 
trzeba rozbudowywać pozarolnicze, usłu­
gowe zawody na samej wsi. Wieś potrze­
buje tych usług, chłop nie chce jeździć 
z każdym uszkodzonym radioodbiorni­
kiem, telewizorem czy motocyklem do 
miasta, wieś potrzebuje stołówek i dzie- 
cińców, fryzjerów i stolarzy, ślusarzy i 
pralni itd., itd. Rozwój tych usług stwo­
rzy nie tylko rentowne i atrakcyjne, bo 
często z techniką związane, zawody dla 
młodzieży wiejskiej, lecz również będzie 
modernizować życie chłopów, czyniąc je 
lżejszym i łatwiejszym, upodabniając je 
bardziej do ułatwionego życia miejskiego.

Wydaje się, że ten właśnie kierunek — 
wiejskie technika zawodowe jest słuszny 
i .zasługuje na energiczny rozwój, bez 
oglądania się na perspektywiczne plany 
przyszłościowe. Inny problem — to upo­
wszechnienie na wsi innych form kształ­
cenia na poziomie średnim. Właśnie upo­
wszechnienia „kształcenia", a nie „szko­
ły średniej”, która jeszcze nieprędko na 
wieś zawita ze względu na kolosalne ko­
szty z tym związane. Jest to jednak spra­
wa uwikłana w cały model polskiej oświa­
ty, w założenie dalej idącej, niż obecna, 
reformy.i zdaje się, że choć obecna refor­
ma jest dopiero w stadium realizacji 
można i należy wybiegać myślą ku na­
stępnej, która nas nieuchronnie w przy­
szłości czeka.

nleje Intelektualne tabu. Może, jak nigdy 
dotychczas współcześnie brzmią słowa 
Mistrza Adama: „tam sięgaj, gdzie wzrok 
nie sięga”. Czyż człowiek tam nie sięga? 
Po. raz pierwszy w swej historii oder­
wał się od Ziemi. Marzenia i tęsknoty o- 
piewane w legendach przybrały kształt 
materialny. I tu znowu można by powie­
dzieć, że realizują się zamierzenia Bytu 
lub też, że Rozum nie skępowany dogma­
tami scholastycznymi szybuje w kosmos.

W cytowanym iuż przez nas w poprzed­
nim numerze „Głosu” artykule znajduje­
my m.in. i takie zdanie:,, Tym samym po­
wszechne dobro doczesne, do którego 
zmierżą organizacja społeczna, winno z 
istoty swej służyć wiecznym celom oso­
by ludzkiej”*). Bez cienia ironii, ale na­
prawdę trudno zrozumieć, co mają prak­
tycznie oznaczać „wieczne cele” i jaką 
mają stanowić siłę motoryczną dla grup 

i

społecznych, dla całych narodów. Otóż to. 
W katolickiej pedagogice społecznej tego 
rodzaju sformułowań jest pełno. Jak jed­
nak w oparciu o nie kształtować osobo­
wość, wtedy, kiedy każdy pedagog o mi­
nimalnym doświadczeniu doskonale wie, 
że wychowanek musi mieć zakreślone 
wyraźne cele — bliższe i dalsze, cele na­
macalne, znajdujące odbicie w jego świa­
domości, poorzez którą droga prowadzi 
do *ich realizacji. To stanowi przecież o 
istocie procesu wychowania w ścisłym i 
w szerokim tego słowa znaczeniu.

Z faktu tego płynie następne wskazanie, 
że tym, na których chcemy oddziaływać, 
należy ukazywać wzory osobowe z krwi 
i kości, postacie żywe, wzory zaczerpnię­
te bądź to z historii, bądź z bieżącego ży­
cia, które niejako same zniewalają, by je 
naśladować. Świadom swych zadań wy­
chowawca wie, że każda klasa społeczna 
posiada własnych bohaterów będących 
jej uosobieniem, wyrażających jej naj­
skrytsze myśli i dążenia. Nie jest dla nas 
wzorem godnym do naśladowania, nie 
tylko ze względów ideowych, postać 
miliardera amerykańskiego, ponieważ nie­
jako „skupia” on w sobie te cechy ludz­
kie, które absolutnie „odczłowieczają”. 
Równocześnie, mimo najszczerszych chęci, 
trudno z aprobatą przyjąć i te książkowe 
modele, które w naszych granicach ofe­
ruje Kościół. Bo albo są onę jakoś dziw-
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W dniu 18 lutego bieżącego roku odbyła się w Mini* 
sterstwie Oświaty konferencja prasowa, na której wice­
minister Ferdynand Herok zapoznał dziennikarzy z aktual­
nym stanem realizacji obowiązku szkolnego i sprawnością 
kształcenia w szkolnictwie podstawowym oraz z innymi 
problemami znajdującymi się w centrum uwagi władz 
oświatowych. , ,

Na 5 198 000 dzieci w wieku szkolnym — 
nie spełnia obecnie obowiązku nauki w za­
kresie szkoły podstawowej tylko 28 946 
dzieci (co stanowi 0,5 proc.). W liczbie tej 
mieści się 21 7S5 dzieci, którym uczęszcza­
nie do szkoły uniemożliwia upośledzenie 
umysłowe, kalect-wo, przewlekła choroba 
itp.

Warto tu przypomnieć, że w roku szkol­
nym 1937/33 ponad 517 000 dzieci nie speł­
niało obowiązku szkolnego. W roku szkol­
nym 1945/46 dzieci takich było 413 000; w 
roku szkolnym 1957/58 — już tylko 120 680, 
a w roku 1961/62 — 42 500.

Takie poważne osiągnięcia w dziedzinie 
upowszechniania nauki stały się możliwe 
dzięki ulepszeniu sieci szkolnej, urucho­
mieniu nowych szkół w małych i oddalo­
nych od ośrodków komunikacyjnych miej-
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scowościach, zagęszczeniu sieci szkół i za­
kładów specjalnych, organizowaniu klas 
specjalnych w szkołach podstawowych, 
organizowanie oddziałów dla dzieci opóź­
nionych w nauce, prowadzeniu pracy 
uświadamiającej wśród rodziców i wielu 
innym przedsięwzięciom.

Z badań przeprowadzonych przez Mini­
sterstwo Oświaty wynika, że tylko 7161 
dzieci nie spełnia aktualnie obowiązku 
szkolnego bez uzasadnienia (dzieci cygań­
skie. dzieci rodziców uchylających się od 
wypełniania obowiązku szkolnego itp.). 
Warto odnotować, że w grupie tej niemal 
90 proc, stanowi młodzież w wieku 15— 
16 lat.

Jakkolwiek liczba dzieci nie uczęszcza­
jących do szkoły z nieumotywowanych 
przyczyn jest niewielka, dąży się do 
zmniejszenia jej do minimum (zmniejsze­
nie tej liczby do zera jest z wielu wzglę­
dów niemożliwe).

Dla zabezpieczenia pełnej realizacji obo­
wiązku szkolnego, Ministerstwo Oświaty 
podjęło między innymi następujące środ­
ki: poleciło kierownictwom szkół .i wydzia­
łom oświaty prowadzenie ścisłego wykazu 
dzieci nie chodzących do szkoły, wydało 
przepisy w sprawie tworzenia przy szko­
łach podstawowych klas specjalnych dla 
dzieci zakwalifikowanych do szkół spe­
cjalnych z małych miast i środowisk miej­
skich, oraz wzmocniło sankcje w stosun­
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nie lukrowate, zaokrąglone, zawieszone w 
próżni, oderwane od rzeczywistości, lub 
też — co dzisiaj coraz częściej obserwuje­
my — jako drapieżne, ingerujące w spra­
wy zarezerwowane dla jurysdykcji nań- 
stwowej, przenoszące ziemski interes 
Kościoła na tereny odbiegające od jego 
misyjnej działalności. Te dwa typy osobo­
wości akcentuje się zależnie od okolicz­
ności odbiorcv. I tak raz będzie to „praw­
dziwy” typ wieśniaka polskiego, kiedy in­
dziej znów sędziego, mającego stać na 
straży „prawdy i wiecznej sprawiedliwoś­
ci”, W ten sposób sięga się w dziedzinę, 
która ze swej istoty jest świecka.

Doświadczenie uczy nas, że nie ma 
wiecznych prawd i wiecznych zasad 
sprawiedliwości. Jest wieczną prawdą, że 
2X2 = 4, ale czy istnieje wieczna spra­
wiedliwość? Czy kryterium sprawiedli­
wości tak mocno zahaczające o normy 
moralne może być jednakie u nas i w Sta­
nach Zjednoczonych? Tam karze się Mu­
rzynów za to, że domagają się należnych, 
im praw obywatelskich, natomiast nasze 
ustawodawstwo przewiduje kary dla. tych. 

ku do rodziców uchylających się od posy* 
łania dzieci do szkoły.

Drugim poważnym sukcesem nauczycieli 
i władz oświatowych jest poprawiająca 
się stale sprawność nauczania. Z roku na 
rok maleje w szkołach podstawowych od­
setek uczniów niepromowanych do na­
stępnej klasy. Podczas gdy w roku szkol­
nym 1956/57 odsetek ten wynosił 13,8 proc, 
(w szkołach miejskich 12,6 proc, w szko­
łach wiejskich — 14 proc.), to w rokit 
szkolnym 1962/63 spadł już do 7,1 proc, 
(w szkołach miejskich 6,1 proc., w szkołach 
wiejskich — 8 proc.). Na podstawie wy­
ników klasyfikacji w poszczególnych kla­
sach i szkołach w roku szkolnym 1962/63 
można przypuszczać, że w latach 1964—1965 
odsetek uczniów niepromowanych spadnie 
do 5 proc., tym bardziej, że władze szkol­
ne podjęły szereg różnych środków pro­
filaktycznych. ,

O poważnym wzroście sprawności kształ­
cenia w szkołach podstawowych świadczy 
także liczba absolwentów z poszczególnych 
roczników. O ile młodzież urodzona w 1940 
roku ukończyła 7 klas szkoły podstawowej 
w 72,3 proc., a tyle rocznik 1947 osiągnął 
już sprawność 88,2 proc. Przewiduje się, 
że młodzież roczników 1950—1952 ukoń­
czy szkołę podstawową w około 95 proc., 
z tego w mieście około 98 proc, i na wsi 
około 90 proc. '

Mimo iż rozpiętość wskaźnika sprawno­
ści kształcenia pomiędzy poszczególnymi 
województwami i powiatami, a nawet po­
szczególnymi szkołami jest nadal dość du­
ża, to jednak sytuacja w tym zakresie 
ulega stałej poprawie. Zmniejszyła się 
znacznie rozpiętość pomiędzy wojewódz­
twami wykazującymi najwyższy (olsztyń­
skie, szczecińskie, koszalińskie) i najniższy 
(katowickie, krakowskie, warszawskie) 
odsetek uczniów niepromowanych.

Sprawą, której władze oświatowe po­
święcają wiele uwagi, jest obecnie przy­
gotowanie warunków pozwalających na 
pełną powszechność nauczania w zrefor­
mowanej 8-letniej szkole podstawowej, 
Trwają więc prace nad doskonaleniem 
sieci szkół i prawidłowym rozmieszczeniem 
obwodów szkolnych oraz podnoszeniem 
szkół na wyższy stopień organizacyjny.

Jak wiadomo, przewiduje się utworze­
nie dwóch typów szkół: pełnych 8-klaso- 
wych i niepełnych — prowadzących naukę 
w klasach I—IV. Z tych ostatnich ucznio­
wie przechodzić będą do szkół zbiorczych 
1 tam kontynuować naukę w wyższych 
klasach. Na okres przejściowy uruchomi 
się ponadto szkoły niepełne- (np. I—VI), 
powiązane ze szkołami zbiorczymi.

Dla młodzieży, która będzie musiała do­
jeżdżać do szkoły, przewiduje się pomoc 
stypendialną oraz specjalne internaty. Już 
obecnie przy wielu szkołach wiejskich 
(np. woj. krakowskiego, rzeszowskiego i 
koszalińskiego) istnieją internaty stałe lub 
sezonowe. W ubiegłym roku szkolnym Mi­
nisterstwo Oświaty przeznaczyło ponad 15 
milionów złotych na pomoc materialną dla 
dzieci uczących się w szkołach odległych 
ó ponad 4 km od miejsca zamieszkania. 
Warto zaznaczyć, że według przewidywań 
władz oświatowych dzieci takich będzia 
jeszcze w najbliższym czasie 1 proc.

Wiceminister Herok poinformował po­
nadto, iż w bieżącym roku szkołę podsta- 
wową ukończy około 622 000 absolwentów* 
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którzy głosiliby hasła nienawiści rasowej, 
narodowościowej czy religijnej.

Które zatem z owych praw są bliższe 
sprawiedliwości, są bliższe obiektywnych, 
norm moralnych?

Analogiczne rozważania można by rów­
nież odnieść do problemu wolności jed­
nostki czy grupy społecznej. I w tym 
przypadku stoimy na stanowisku, że nie 
ma wolności w ogóle, że zawsze należy ją 
rozpatrywać i historycznie, i w odniesie­
niu do kogoś. Jej, zakres uwarunkowany 
jest różnymi czynnikami. Słowem — ma 
ona charakter klasy. Nie stanowi to wy­
mysłu marksistów, aczkolwiek niektórzy 
starają się tego nie dostrzegać. Wyższa 
hierarchia kościelna aż nader często roz­
prawia o wolności, pomijając jednak mil­
czeniem jej atrybuty. W Polsce wszyscy 
ludzie o czystych rękach i sumieniach 
spokojnie śpią. Nikt nie jest prześladowa-

(Dokońcienie na str. 5)
•) A. Rogalski: Personalizm katolicki, „Życli 

1 Myśl” r. 1959, nr 7/8, s. S6S.
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XOL. Florian Domiński — kiero­
wnik 7-klasowej Szkoły Podsta­
wowej w Piotrkowie, pow. Ko­
ścian, otrzymał 19 września 
1963 roku, od sołtysa Sylwestra 

Kąkolewskiego w Piotrkowie, ustne po­
lecenie pełnienia tego samego dnia tzw. 
nocnej warty przeciwpożarowej. Kol. Do­
miński oświadczył, że wiadomo mu — na 
podstawie informacji otrzymanej na kon­
ferencji w Wydziale Oświaty i Kultury — 
Iż nauczyciele są zwolnieni od nocnych 
wart. Po drugie — choruje na gościec 
Stawowy i z tego powodu prosi o zwol­
nienie z warty. Po trzecie — w wypad­
ku pełnienia tej warty nie będzie mógł 
następnego dnia rano wykonywać swoich 
obowiązków służbowych.

Sołtys oświadczył, że wszystko to re­
turnie, ale nie może uwzględnić prośby 
kierownika Domińskiego bez zwolnienia 
?,na piśmie” (z Wydziału Spraw Wew­
nętrznych Prezydium Rady Narodowej).

Tego samego dnia, tj. 19 września kol. 
Domiński napisał do Wydziału Oświaty 
i Kultury podanie z prośbą o zwolnienie. 
Odpowiedzi nie otrzymał. Pod koniec li­
stopada dostał wezwanie z GRN Głucho­
wo, aby się wytłumaczył z nieobecności na 
warcie. Udał się wówczas do Wydziału 
Oświaty i Kultury, prosząc o decyzję do­
tyczącą jego wniosku z dnia 19 września. 
W Wydziale Oświaty i Kultury oświad­
czono mu, że powinien wysłać w tej 
sprawie wniosek do Wydziału Spraw We­
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śladem okólnika ministra

DZIECIOM nauczycielskim po­
święciliśmy niedawno artykuł 
w rubryce „Rozmawiamy o 
naszych sprawach”. Mimo to 
jeszcze raz wracamy do te­

go tematu, tym razem — „śladem 
okólnika ministra”. Bowiem dobrze 
zorganizowana opieka nad dziećmi nau­
czycielskimi jest jedną z istotnych form 
zaspokojenia potrzeb socjalno-bytowych 
nauczycieli, zwłaszcza pracujących na wsi. 
Dla nich przecież problemem staje się 
nie tylko zapewnienie własnemu dziecku 
wypoczynku w okresie wakacji czy przy­
jęcia do szkoły, lecz także zapewnienie 
miejsca w internacie, bursie, domu aka­
demickim. Pomoc tym rodzicom-nauczy- 
cielom — to sprawa dużej wagi nie tyl­
ko dla nich samych. Trudno bowiem 
dobrze, wydajnie pracować, jeżeli gnębi 
troska o los własnego dziecka.

Jak zatem przedstawia się ta opieka 

H nauczycielskie dzieci Q
nad dziećmi naszych kolegów? Posłużmy 
się ilustracją z trzech województw.

Jak się okazuje, sporo kłopotów przy­
sparza naszym ogniwom związkowym za­
pewnienie dzieciom wypoczynku w ok­
resie wakacji. Aczkolwiek liczba miejsc 
na koloniach i obozach stale wzrasta — 
to daleka jest jeszcze od pełnego zaspo­
kojenia potrzeb. Na przykład powiat zie­
lonogórski mógł podczas ubiegłych wa­
kacji zapewnić tę formę wypoczynku za­
ledwie co czwartemu dziecku.

Wobec istniejących trudności szuka się 
w województwie zielonogórskim innych 
dróg wyjścia. Jedna z nich — to sta­
rania, by dzieci nauczycielskie znalazły 
się na obozach harcerskich, ZMS czy 
ZMW. Inną formą są wczasy rodzinne, 
przy czym kuratorium opłaca koszty za 
dziecko w wieku szkolnym. O dużych 
staraniach w tym zakresie świadczyć mo­
że fakt, iż podczas gdy w ubiegłym roku 
z tej formy wypoczynku skorzystało w 
Zielonogórskiem 100 dzieci, to na rok 
bieżący zaplanowano 200 miejsc (nieza­
leżnie od kolonii i obozów).

Trudności z umieszczeniem dzieci nau­
czycielskich na koloniach letnich i obo­
zach ma również okręg szczeciński Ogra-

POOOOOOOOOOOOOGGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGGOGOOOOOOOOOĆłOOOOGO 0-00
OOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOGOOOOOOO^OOO

ODPOWIEDZI REDAKCJI

„Związkowiec” « woj. krakowskiego. Stara­
my się odpowiadać na wszystkie listy, bądź 
w odpowiedziach redakcji, bądź indywidual­
nie. Nie odpowiadamy jedynie na te listy, 
które zamierzamy w jakiś sposób wykorzys­
tać na lamach „Głosu”. Tak postępujemy mię­
dzy innymi, Jeśli chodzi o notatki dotyczące 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Przetrzymujemy je, aż zblerze się odpowied­
nia ilość 1 wówczas staramy się zamieszczać 
je w artykule zbiorowym. 

M. J. —- Częstochowa. To jakieś nieporozu­
mienie. Gromadzka Rada Narodowa powinna 
sprawę uregulować bezpośrednio z właścicie­
lem mieszkania i z nim ustalić wysokość 
czynszu. Nie nauczyciel, lecz Gromadzka Rada 
jest wynajemcą mieszkania i do niej za niedo­
trzymanie umowy powinien kierować swoje 
pretensje właściciel mieszkania. Nauczyciel nie

18 listopada 1963 r. zmarła w Zaklikowie, 
pow. Kraśnik, w wieku 82 lat

kol. ANNA NAGÓRSKA 
emerytowana nauczycielka języka francuskiego 
w Męskim Seminarium Nauczycielskim w Leś­
nej Podlaskiej (do 1929 r.ł.

W Zmarłej społeczeństwo Zaklikowa traci 
niestrudzona entuzjastkę wiedzy, inspira­
tora wielu cennych poczynań kulturalnych, 
oddanego całym sercem wychowawcę, przyja­
ciela młodzieży.

Cześć Jej pamięci! ___
DYREKCJA, GRONO NAUCZYCIELSKIE. 
ADMINISTRACJA I MŁODZIEŻ SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ I LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO W ZAKLIKOWIE
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Dnia « lutego 19S1 roku po krótkich I ciężkich cierpieniach, przeźywwy lat 40, imart 

kol. FRANCISZEK MÓWIŃSKI
naueayclel fizyki 1 ehemll w Zasadniczej Szkole Zawodowej w Bartoszycach. Osie­

rocił żonę 1 czworo dzieci.
w Zmarłym straciliśmy wieloletniego ofiarnego kolegę I nauczyciela oraz wielkiego 

przyjaciela młodzieży.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
W BARTOSZYCACH
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wnętrznych przez Wydział Oświaty i Kul­
tury.

KoL Domiński uczynił to natychmiast, 
załączając zaświadczenie lekarskie, stwier­
dzające, że choruje na gościec stawowy. 
10 stycznia 1964 roku został wezwany dó 
Kolegium Orzekającego na rozprawę, któ­
ra miała odbyć się 16 stycznia 1964 ro­
ku. Poszedł więc do Wydziału Spraw 
Wewnętrznych, prosząc o decyzję w spra­
wie swego wniosku. W Wydziale oświad­
czono mu, że wniosek taki nie wpłynął. 
Wobec tego udał się do Wydziału Oświa­
ty i Kultury, gdzie wniosek jego odnale­
ziono. Przeleżał ?atem w Wydziale Oświa­
ty i Kultury sześć tygodni.

Na posiedzeniu kolegium kol. Domiński 
został skazany na 250 zł grzywny z umo­
tywowaniem, że do chwili nieotrzymania 
zwolnienia z Wydziału Spraw Wewnętrz­
nych powinien był wartę pełnić.

Kol. Domiński jest kierownikiem szkoły 
od września 1963 roku i wyrok skazujący 
go na grzywnę nie przyczynia się do u- 
gruntowania mu, jako początkującemu 
kierownikowi szkoły, autorytetu w środo­
wisku, a poza tym rozgoryczenie budzi 
fakt, że musi ponosić nieprzyjemne dla 
siebie konsekwencje moralne i material­
ne w wyniku biurokratyzmu administra­
cji.

ZYGMUNT JESIONOWSKI
Poznań

Od redakcji s Sprawa poruszona przez 

niczony limit miejse na koloniach orga­
nizowanych przez kuratorium i Zarząd 
Okręgu ZNP nie pozwala na uwzględnie­
nie wszystkich zgłoszeń. Na przykład w 
1963 roku około 50 dzieci nie zostało 
przyjętych na kolonie. W związku z tym 
Zarząd Okręgu wystąpił z wnioskiem do 
Prezydium WRN o zwiększenie limitu 
miejsc na koloniach dla dzieci nauczy­
cielskich i o otwarcie nowego ośrodka 
nad morzem, w nowej szkole Tysiącle­
cia w Dziwnowie.

Wiele wysiłku w organizację wypoczyn­
ku dla dzieci i młodzieży wkładają og­
niwa związkowe i władze oświatowe wo­
jewództwa warszawskiego. Liczba miejsc 
na obozach, koloniach i wczasach rodzin­
nych z roku na rok — choć powoli — 
wzrasta. Duża w tym zasługa oddziałów 
powiatowych 1 wydziałów oświaty. Dzię­
ki ich ścisłej współpracy w większości 
powiatów zaspokajane są potrzeby. Dzie- 

cl i młodzież rodzin nauczycielskich ko­
rzystają z kolonii i obozów organizowa­
nych nie tylko przez wydziały oświaty, 
lecz i.przez zakłady pracy. Niektóre po­
wiaty, jak np. Otwock, Nowy Dwór Maz., 
organizują kolonie w atrakcyjnych miej­
scowościach prawie wyłącznie dla dzie­
ci nauczycielskich.

Sprawy organizacji wypoczynku let­
niego, zimowego i wiosennego są na po­
czątku każdego roku konsultowane przez 
okręg z kuratorium i omawiane na na­
radzie podinspektorów szkolnych odpo­
wiedzialnych za organizację wczasów.

Nie mniej jednak i w województwie 
warszawskim są jeszcze powiaty, szcze­
gólnie rolnicze, które od lat organizują 
wypoczynek w mało atrakcyjnych miej­
scowościach, w dość trudnych warunkach 
lokalowych i nie w pełni pokrywają zgła­
szane zapotrzebowanie.

Obok kolonii i obozów, które w woj. 
warszawskim w całości organizowane są 
przez powiaty — zarząd okręgu, dzięki 
znacznej pomocy kuratorium, rozwija na­
uczycielskie wczasy rodzinne. Dla przy­
kładu: w ubiegłym roku korzystało z 
nich 446 dzieci. W 1964 roku zorganizo­
wane zostaną przez okręg wczasy w

jest obowiązany dopłacał do erynszu. W apra* 
wie Waszej będziemy interweniowali u wiądł 
powiatowych.

E C. — woj. warszawskie. Ekwiwalent mota 
otrzymać nauczyciel, który nabył prawa eme­
rytalne. lecz w dalszym ciągu pracuje w szkole 
w pełnym wymiarze godzin. Jednak nie otrzy­
muje sie go automatycznie. W myśl instrukcji 
z 15 października 1962 roku (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 13. poz. 150) — decyzje 
w sprawie przyznania lub cofnięcia ekwiwalen­
tu należą do kompetencji władzy szkolnej ma­
jącej bezpośredni nadzór nad szkołą, w której 
pracuje nauczyciel-renclsta. Przy czym władze 
szkolne musza podjąć decyzje w sprawie ekwi­
walentu (przvznania, cofnięcia) do 31 maja da­
nego roku szkolnego 1 zawiadomić do tego ter­
minu zainteresowanych nauczycieli.

Dnia U lutego 19« r. zmarła

mgr WIESŁAWA OPALA
nauczycielka Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Kolbieli.

W Zmarłej tracimy ofiarna nauczycielkę, 
cenioną i kochaną wychowawczynię oraz nie­
odżałowaną koleżankę.

GRONO NAUCZYCIELSKIE 
I MŁODZIEŻ ZSZ W KOLBIELI
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naszego korespondenta budzi niewesołe 
refleksje. Nauczyciel dopełnił wszelkich 
wymaganych formalności, a mimo to zo­
stał ukarany — nie za swoje przewinie­
nie, lecz za opieszałość władz, które nie 
zareagowały na jego podanie. Wydaje się, 
że jeżeli już Inspektorat — załóżmy przez 
przeoczenie — zaniedbał sprawę, to po­
winien był zrobić wszystko, by nie po­
niósł za to konsekwencji nauczyciel. Ty­
le w tym konkretnym przypadku.

Ale sprawa ma bardziej ogólny charak­
ter. Do redakcji często napływają listy, 
w których nauczyciele pytają, czy ciąży 
na nich obowiązek pełnienia wart noc­
nych. A więc więcej kolegów ma z tą 
sprawą kłopoty.

Oczywiście w znakomitej większości 
przypadków przewodniczący prezydiów 
GRN zwalniają nauczycieli od tego obo­
wiązku. Ale, jak się okazuje, zależy to 
jedynie od ich dobrej woli. Bowiem w 
myśl przepisów — wszystkie osoby w o- 
kreślonym wieku, zamieszkałe na danym 
terenie, mają obowiązek pełnienia wart 
nocnych.

Na skutek starań Zarządu Głównego 
ZNP — Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych, pismem okólnym z dnia 2 grudnia 
1961 roku, zaleciło wydziałom spraw we­
wnętrznych prezydiów powiatowych i 
miejskich rad narodowych zwalnianie na­
uczycieli, wychowawców, kierowników 
szkół 1 placówek oświatowych od obo­
wiązku pełnienia wart przeciwpożarowych.

okresie ferii wiosennych, letnich i zimo­
wych. Warto podkreślić, iż na terenie 
województwa warszawskiego organizowa­
ne są wczasy rodzinne w Świdrze i Gą­
binie — dwóch najbardziej atrakcyjnych 
zakątkach Mazowsza.

Trudno na podstawie przykładów przy­
toczonych z trzech województw pokusić 
się o jakieś uogólnienia. Jedno można 
stwierdzić z pewnością — świadczy o tym 
praktyka .województwa warszawskiego. 
Zaspokojenie potrzeb w zakresie zapew­
nienia dzieciom nauczycielskim wypoczyn­
ku — w poważnej mierze zależy od ini­
cjatywy oddziałów powiatowych i in­
spektoratów szkolnych. Sytuacja kształ­
tuje się korzystnie tam, gdzie instancje 
te — nie oglądając się na pomoc z góry 
— zgodnie z procesem decentralizacji, 
organizują we własnym zakresie wypo­
czynek swym dzieciom. I wydaje się, że 
wysiłki powinny zmierzać w tym wła­
śnie kierunku.

A jak przedstawia się problem zapew­
nienia dzieciom nauczycielskim mo­
żliwości kształcenia się?

W województwie szczecińskim nie za­
obserwowano w bieżącym roku szkolnym 

poważniejszych trudności z umieszcze­
niem dzieci nauczycielskich w przedszko­
lach, szkołach średnich i wyższych, w 
internatach i domach akademickich.

W roku szkolnym 1962/63 ukończyło 
klasę VII 150 dzieci nauczycielskich 
i wszystkie dostały się do szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawodowych. 
Spośród 79 absolwentów szkół średnich 
— 67 rozpoczęło studia wyższe i półwyż- 
sze, a 9 nie zdało egzaminów na wyż­
sze uczelnie. Wszyscy uczniowie szkół 
średnich i studenci pochodzący z rodzin 
nauczycielskich otrzymali miejsca w in­
ternatach i stypendia, jeśli kształcą się 
poza miejscem zamieszkania rodziców.

Warto jednak podkreślić, .iż brak kło­
potów wynika między innymi i ze spe­
cyficznej sytuacji województwa szczeciń­
skiego. Kadra nauczycielska jest tam sto­
sunkowo młoda, stąd niewiele dzieci w 
wieku powyżej 14 lat.

Daleko bardziej typowe pod tym wzglę­
dem jest województwo warszawskie. 
Sprawa przyjęć dzieci nauczycielskich na 
wyższe uczelnie, do szkół średnich oraz 
przydział dla nich miejsc w domach aka­
demickich i internatach stanowi tu dość 
trudny problem.

TERMINY 
ZAKOŃCZENIA 
ZAJĘĆ 
SZKOLNYCH

_ INISTER oświaty wydał 
Bg w dniu 30 stycznia bieżącego 

ro'cu zarządzenie w sprawie 
gili terminów zakończenia zajęć 

w roku szkolnym 1963/64 oraz 
w sprawie przeprowadzenia egzaminów 
wstępnych do szkół na rok szkolny 
1964/65.

Zakończenie zajęć w szkołach podle­
gających Ministerstwu Oświaty nastąpi 
w dniu 25 czerwca. Klasy VII szkół pod­
stawowych zakończą zajęcia wcześniej, 
bo już w dniu 20 czerwca.

W tym samym dniu zakończą zajęcia: 
trzyletnie wieczorowe SN dla pracują­
cych; wieczorowe państwowe kursy nau­
czycielskie i wieczorowe kursy pedago­
giczne z zakresu wychowania przed­
szkolnego.

Szkoły podstawowe dla pracujących na 
wsi zakończą zajęcia już w dniu 10 
kwietnia, a w SPR zajęcia zakończą się 
31 października.

Klasy maturalne zakończą zajęcia lek­
cyjne w dniu 16 maja, z wyjątkiem 
ostatnich klas techników przemysłowo- 
pedagogicznych, w których zajęcia lek­
cyjne zakończone zostaną w dniu 11 
kwietnia.

Pisemne egzaminy dojrzałości w lice­
ach ogólnokształcących, liceach pedago­
gicznych, liceach pedagogicznych dla 
wychowawczyń przedszkoli — odbędą 
się w dniach 19 1 20 maja; w tech­
nikach młodzieżowych i w liceach

Jednak należy się o to starać, składając 
indywidualne podania.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, wy­
dając takie zalecenie kierowało się nie 
chęcią uprzywilejowania nauczycieli, lecz 
dobrem społecznym. Przecież po nieprze­
spanej nocy nauczyciel nie jest w stanie 
prowadzić lekcji. Co najmniej kilkadzie­
siąt dzieci ponosi wskutek tego straty.

Praktycznie rzecz biorąc, każdy nau­
czyciel — w myśl tego zalecenia — po­
winien być zwalniany z obowiązku peł­
nienia warty. Nasuwa się zatem pytanie, 
czy składanie indywidualnych podań nie 
jest stratą energii, czasu, papieru, krótko 
mówiąc — czy nie jest zbędną biurokra­
cją. Czy nie lepiej byłoby załatwić sprawę 
generalnie lub — jeśli to okazałoby się 
zbyt skomplikowane, poprzez inspektorat 
oświaty, który mógłby sprawę uregulo­
wać w skali powiatu w stosunku do 
wszystkich nauczycieli. Uniknęłoby się w 
ten sposób zbędnego pisania, nieporozu­
mień, kłopotliwych sytuacji.

Nauczyciel ma i tak wiele obowiązków, 
często nie związanych z jego pracą za­
wodową i społeczną — tak wiele, że staje 
się to już tematem do satyry, tak jak 
we „Współczesnej Zagadce Ludowej” Wa­
lentego Jareckiego, którą za „Tygodnikiem 
Kulturalnym” (nr 8) powtarzamy:

Kto powie, co to M człowiek 
W akcji „P” pomaga wdowie, 
W akcji „B” pilnuje stróża, 
W akcji „S” wioski odszczurza, 
W akcji „M” orze, jak może, 
W akcji „Z” chodzi za zbożem, 
W akcji „K” kółka zakłada, 
W akcji „O” na motor składa, 
W akcji „A” referat powie, 
W akcji „sport” stoi na głowie, 
W akcji „H” hoduje cielę... 
Kim jest ten człowiek?
NAUCZYCIELE Ml 
Wszystko załatwi, 
wszystko obleci... ..
A kto będzie uczył dzieci?

Wiele leszcze oddziałów niewłaściwie 
organizuję pomoc w tej sprawie. Nie­
które zarządy ograniczają swą działalność 
do przesłania dyrekcji w dość późnym 
terminie wykazów dzieci z opiniami, na­
tomiast nie utrzymują bezpośrednich kon­
taktów. Są również i pozytywne przykła­
dy, jak m. in. w Nowym Dworze, Pia­
secznie, Ostrołęce. Koledzy z tych za­
rządów oddziałów nie tylko przypomina­
ją na zebraniach kierowników i dyrek­
torów szkół o ich obowiązkach wobec 
dzieci nauczycielskich, lecz także na kon­
ferencjach rejonowych proszą rodziców 
o wcześniejsze podejmowanie decyzji 
i zgłaszanie oddziałom wniosków, do ja­
kich szkół pragną posłać swoje dzieci. W 
takich oddziałach można na długo przed 
egzaminami otrzymać dokładne informa­
cje, ile dzieci i w jakich szkołach będzie 
składało egzaminy wstępne i które z nich 
potrzebują miejsca w internacie.

W tych powiatach, gdzie zarządy od­
działów pracują operatywnie, sprawy za­
łatwiane są właściwie i na czas, bez nie­
potrzebnych interwencji.

Prezydium Zarządu Okręgu postanowiło 
wysłać w porozumieniu z kuratorium, 
list do wszystkich dyrektorów i kierow­
ników szkół średnich z prośbą o właści­
we, koleżeńskie potraktowanie artykułu 
21 ustawy o prawach i obowiązkach nau­
czycieli. Prócz tego zobowiązano zarządy 
oddziałów do wcześniejszego i bardziej 
skrupulatnego przestrzegania i egzekwo­
wania ustawy. Zarządy oddziałów będą 
załatwiały wszystkie sprawy dotyczące 
przyjęć do szkół średnich, znajdujących 
się na własnym terenie. Natomiast .spra­
wy wyższych uczelni i szkół średnich, 
leżących poza zasięgiem danego powiatu, 
załatwiane będą za pośrednictwem zarzą­
du okręgu wspólnie z kuratorium.

W oparciu o dotychczasowe doświad­
czenia można stwierdzić, że problem nie 
jest wcale łatwy do zrealizowania, szcze­
gólnie w powiatach pozbawionych więk­
szej ilości szkół średnich.

Jednak, jak już podkreślaliśmy, poru­
szając ten problem w poprzednim arty­
kule, sama, nawet najlepsza, organizacja 
od strony tylko formalnej — sprawy nie 
załatwi. Dlatego ze wszech miar słuszny 
wydaje się wniosek kol. Krysiaka, który 
informację na temat sytuacji w woje­
wództwie warszawskim kończy stwierdze­
niem, iż efekty mogą być znacznie lepsze, 
jeśli sprawą zainteresują się wszystkie 
ogniwa, a przede wszystkim najbliżsi ko­
ledzy z ogniska. Oni właśnie znając zain­
teresowania i trudności kandydatów mo­
gą zorganizować dla nich pomoc we 
własnym zakresie i lepiej przygotować 
ich do egzaminu, który przecież decyduje 
o powodzeniu wszystkich innych starań.

s

pedagogicznych « obcym jeżykiem nau­
czania — w dniach 19, 20 i 21 maja.

Ustne egzaminy dojrzałości w wymie­
nionych szkołach powinny być przepro­
wadzone w terminie do dnia 20 czerwca.

Egzaminy dojrzałości w technikach 
przemysłowo-pedagogicznych odbędą się: 
pisemne — z przedmiotów ogólnokształ­
cących I pedagogicznych (część I) 
w dniach 15 i 16 kwietnia, a z przygo­
towania zawodowego (część II) w dniu 10 
czerwca; ustne egzaminy dojrzałości — 
■w dniach od 20 do 25 kwietnia.

Egzaminy dojrzałości w wieczorowych 
I zaocznych technikach dla pracujących 
odbędą się: pisemne z przedmiotów ogól­
nokształcących (część I) — w dniach 22 
i 23 maja, a z przygotowania zawodowe­
go (część II) oraz egzaminy ustne powin­
ny odbyć się w terminie do dnia 20 
czerwca. Szczegółowe terminy tych 
egzaminów ustalają kuratoria okręgów 
szkolnych.

Egzaminy wstępne do liceów ogólno­
kształcących młodzieżowych i młodzie­
żowych szkół zawodowych przeprowa­
dzane będą od 26 czerwca. Szkoły, 
w których pozostaną wolne miejsca będą 
mogły przeprowadzić dodatkowe egzami­
ny w dniach 27 — 31 sierpnia.

Studia nauczycielskie —- dzienne będą 
przyjmować kandydatów od 26 czerwca 
do 15 lipca.

Egzaminy wstępne w szkołach dla 
pracujących: w szkołach podstawowych 
w mieście, liceach ogólnokształcących 
dla pracujących, w liceach koresponden­
cyjnych, w technikach wieczorowych 
i zaocznych — od 1 do 5 września; 
w szkołach podstawowych dla pracują­
cych na wsi — w dniach od 15 do 17 
października.

Zakończenie zajęć lekcyjnych w koń­
cowych klasach liceów ogólnokształcą­
cych dla pracujących i korespondencyj­
nych, liceów ogólnokształcących — termi­
ny egzaminów promocyjnych i dojrza­
łości w tych liceach, terminy eksterni­
stycznych egzaminów dojrzałości w zakre­
sie liceum ogólnokształcącego oraz termi­
ny eksternistycznych egzaminów dojrza­
łości w zakresie technikum zawodowego 
dla pracujących — ustalone zostaną od­
rębnym zarządzeniem.

Zakończenie zajęć w WSP oraz egza­
miny wstępne do tych szkół odbędą się 
w terminach ustalonych dla szkół wyż­
szych.

Rozmawiamy
' O N A SZYCH S P AA IN ACH

W 
ostrożnie X oskarżeniami

X Przed paru tygodniami otrzymaliśmy
X list treści następującej:
$ „W ubiegłym roku szkolnym ukończy- 
J łam studium nauczycielskie i rozpoczę- 
1* łam pracę w technikum. W dniu 1 listo­

pada 1963 roku kuratorium 
mnie do szkoły podstawowej.

Przed przeniesieniem nie

przeniosło

otrzyma-
♦ łam — w pierwszym miejscu pracy — 
♦ zasiłku na zagospodarowanie. Po rozpo- 
♦ częciu pracy w drugiej placówce, złoży- 
♦ łam podanie do Inspektoratu Oświaty 
J o wypłacenie mi tego zasiłku. Do chwili 
$ obecnej nie otrzymałam ani zasiłku, ani 
t żadnej odpowiedzi. Ponadto, mimo próśb, 
♦ dotychczas nie posiadam ani legitymacji 
* związkowej, ani książeczki ubezpieczenio- 
♦ wej.
t Prosiłabym bardzo o zajęcie się moją 
t sprawą i udzielenie mi informacji, kiedy 
• nareszcie otrzymam zasiłek na zagospo- 
5 darowanie oraz książkę ubezpieczeniową 
4 i legitymację ZNP”.
♦ Tyle list. Ile razy otrzymujemy takie 
X listy, natychmiast interweniujemy u wła- 
X ściwych władz i usiłujemy przyjść z po- 
♦ mocą.

Fakty podane przez koleżankę staraliś­
my się dokładnie przeanalizować. Już 
początek listu obudził w nas wątpliwości. 
Jak to? Zaledwie po trzymiesięcznej pra­
cy kuratorium przenosi nauczycielkę 
technikum do 
środku roku?

Po zbadaniu 
na koleżanka

i przenosi 
szkoły podstawowej? W

okazało się, że wymienio- 
nie została przeniesiona, 

tylko po prostu zrezygnowała 
i odeszła z technikum.

Informuje nas o tym pismo 
Oświaty i Kultury, w którym 

„Dyrekcja technikum stwierdza niniej­
szym, że ob. R. K., mimo że nie uzyskała 
zwolnienia, zrezygnowała z dniem 1 li­
stopada 1963 roku z pracy w naszej 
szkole”.

Nie ma więc mowy o żadnym przenie­
sieniu przez kuratorium, o czym świad­
czy choćby i podanie kol. R., które pisa­
ła już po opuszczeniu technikum.

„Uprzejmie proszę Wydział Oświaty 
o przyjęcie mnie do pracy w charakterze 
nauczycielki języka polskiego”.

Potwierdza to również wyjaśnienie 
Wydziału Oświaty i Kultury:

„Ponieważ w szkole podstawowej w S. 
wakował etat polonistki — w dniu 18 
listopada 1963 roku została 
wa na czas nieokreślony z 
wymieniona nie została 
przez kuratorium okręgu 
powiatu G., jak to mylnie podaje w swo­
im liście do redakcji, czego dowodem 
jest podanie znajdujące się w aktach 
osobowych”.

Jedną sprawę już wyjaśniliśmy. Po- 
zostają jeszcze inne.

Wydział Oświaty poinformował, dla­
czego nie mógł wydać książeczki ubez­
pieczeniowej i przyznać zasiłku na za­
gospodarowanie. Ze ■ względów ■ czysto 
formalnych, to nie była przecież pierw­
sza praca kol. R. Wobec tego powinna nie może uwzględnić żądania nauczycle- 
*'”1" a a- ja, bo musjajj,y t0 UCZynić krzywdząc

drugiego, bo brak etatu, bo — słowem 
— istnieją przeszkody, których starający 
się o przeniesienie nie ehce czy nie mo­
że wziąć pod uwagę. Otrzymujemy wtedy 
listy ze skargą i prośbą o interwencją,

z pracy

Wydziału 
czytamy:

zawarta umo- 
ob. R. Wyżej 

przeniesiona 
szkolnego do

była dostarczyć zaświadczenie, że nie 
otrzymała zasiłku i książeczki ubezpie­
czeniowej w poprzednim miejscu, pracy. 
Wydział Oświaty chciał koleżance R. za­
łatwić te sprawy:

„Gdy była osobiście (mowa o kol. R.—
przyp. mój) w referacie kadr, kierownik 
ob. L. prosiła ob. R. o przedłożenie za­
świadczenia z technikum, że nie otrzy­
mała zasiłku, legitymacji i książeczki 
ubezpieczeniowej. Wyżej wymieniona do 
dnia dzisiejszego zaświadczenia nie zło­
żyła... Po złożeniu w tutejszym Wydzia­
le Oświaty odnośnego zaświadczenia wy­
żej wymieniona otrzyma zasiłek na za­
gospodarowanie”.

I wreszeje ostatnia sprawa. Koleżanka 
R. upomina się o legitymację związkową. 
Z tego' wynikałoby, że jest członkiem 
ZNP.

Ale i tutaj zaistniało jakieś nieporo­
zumienie. Niektórzy z nowo wstępują­
cych do zawodu wyobrażają sobie, że 
z chwilą otrzymania nominacji automa­
tycznie stają się członkami ZNP- Tak 
przecież nie jest.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w G., w odpowiedzi na skargę kol. R., 
stwierdza:

„Kol. R. nie jest członkiem ZNP, nie 
złożyła bowiem deklaracji, nie opłaca 
składek członkowskich.

W sprawie przyjęcia do ZNP kol. R. 
nie zwracała się do tutejszego oddziału. 
Wobec powyższego Zarząd Oddziału 
ZNP w G. nie może wydać legitymacji 
związkowej”.

A Poszczególne placówki oświatowe, ogniska ZNP i zarządy dzielnicowe w Kra- 
toinie podjęły szereg inicjatyw w związku z obchodami XX-lecia PRL. Niezależni! 
od tego Krakowska Komisja Miejska ZNP zaplanowała następujące imprezy: spot- 

anie z aktywem społeczno-oświatowym i związkowym Opolszczyzny; akademii 
poświęconą XX-leciu PRL z udziałem aktywu związkowego; wieczór wspomnień 
działaczy związkowych i oświatowych, związanych z historią oświaty i ZNP w XX- 
-lecnu. Odbędzie się również wieczornica: „XX-lecie PRL w poezji i prozie nauczy­
cieli . Ponadto zorganizowane zastaną trzy konkursy: „Praca oświatowa i społecz­
na w Polsce Ludowej we wspomnieniach nauczycieli"; „20 lat PRL w fotografie* 
1 plastyce nauczycielskiej" oraz wspólnie z KM ZMS — konkurs gazetek ściennych 
dla szkół średnich: „Nasze miasto w XX-leciu PRL”, Sekcja Turystyczno-Krajo* 
znawcza organizuje szereg wycieczek nauczycielskich „Szlakiem osiągnięć socjali­
zmu (zwiedzanie obiektów przemysłowych).

A Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi — Wydział Pedagogiczny zorganizował 17 lute­
go naradę kierowników wydziałów pedagogicznych z oddziałów, na której dokona­
no analizy dotychczasowego przebiegu konferencji rejonowych. Przygotowano rów­
nież plan pracy na pozostałą część roku szkolnego.

A 7 lutego odbyło się poszerzone Plenum Zarządu Oddziału Powiatoroego 
w Dzierżoniowie. Udział w posiedzeniu wzięło 31 koleżanek i kolegów — członków 
Zarządu Oddziału i prezesów ognisk. W obradach uczestniczył również sekretar* 
Zarządu Okręgu ZNP z Wrocławia, przedstawiciel KP PZPR oraz inspektor szkol­
ny. Opracowano postulaty na VIII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP, omówiono z®' 
dania oddziału powiatowego i ognisk w obchodach 20-lecia Polski Ludowej ora-1 
pr ze analizowano realizację zadań konkursowych „Nasze ognisko dobrze pracuje”- 
Ponadto poszczególni członkowie prezydium zarządu zapoznali plenum z prze-fi*' 
giem realizacji planu pracy.

A W listopadzie i styczniu odbyły się zebrania Sekcji Nauczycieli Emerytów 
przy Zarządzie Oddziału Dzielnicowego Poznań—Grwnwalud Na zebraniach tyth 
omawiano sprawy bytowe członków, zapoznano się z przedzjazdowymi pracami P°‘ 
siedzeń Komisji Socjalno-Bytowej ZG ZNP, zwłaszcza dotyczącymi spraw emery­
talnych. W związku z 10 rocznicą śmierci Juliana Tuwima wysłuchano prelekcfl 
dra Jerzego Kollerd — kierownika literackiego teatrów poznańskich.

Może kol. R. złożyła deklarację ąj 
ognisku, może tam v płaciła składy 
i stąd to nieporozumienie? Może ognistej 
nie dopilnowało sprawy?

Ale są to tylko przypuszczenia. V 
świetle wyjaśnień zarządu oddziału spra. 
wa przedstawia się jasno: kol. R. 
jest członkiem ZNP, a domaga się 
tymacji-

legi.

*

! s« 
gdy-

Nie zajmowalibyśmy tyle czasu, 
bie, i czytelnikom opisaną sprawą, 
by nie to, że nie jest ona ; 
szczególnym wyjątkiem. Otrzym 
sporo takich listów — skarg, listów, któ". 
re wymagałyby osobistej interwencji ko- 
goś z zespołu redakcyjnego, W miarj 
możliwości usiłujemy ten obowiązek 
wypełniać. Nie zawsze to się udaje 
i wtedy próbujemy, jak w opisanej hi. 
storii, załatwić korespondencyjnie.

Często otrzymujemy alarmujące listy, 
w których autorzy przedstawiają sprawę 
tak dramatycznie, źe trzeba rzucać pilną 
robotę i jechać, by zbadać sprawę ną 
miejscu.

Tak było np. przed dwoma tygodniami, 
kiedy to pracownik redakcji ruszył 
Bieszczady, stracił sporo czasu i pienię­
dzy, by się przekonać, że nauczyciel, 
przedstawiając dość drastycznie wypad­
ki liczył, że redakcja uwierzy mu „na 
słowo”. Ale to tak nie idzie. Redakcja 
uwierzy, w „Głosie” ukaże się artykuł, 
zaatakowany odda sprawę do sądu. A 
sąd bierze pod uwagę fakty, poparte do­
wodami, zeznaniami świadków itp.

W tym konkretnym, bieszczadzkim przy­
padku nauczyciel był oskarżycielem i je­
dynym świadkiem. Świadkiem, trzeba 
dodać dość wątpliwym, który sam by] 
wplątany w sprawę i częściowo współ­
winny.

Już kilkakrotnie redakcja została w 
brzydki sposób wprowadzona w błąd 
i dlatego musi zachować pewną ostroż­
ność przy takich historiach.

W rubryce „Rozmawiamy o naszych 
sprawach” często bierzemy w obroną 
nauczycieli, chcemy przyjść z pomocą 
i czasem to się udaje. Ale z drugiej stro­
ny musimy się liczyć z faktami i nie 
ulegać nastrojom.

Koleżanka R. i wiele innych koleża­
nek i kolegów kierują się czasem tylko 
subiektywną prawdą. Na przykład. Mimo 
starań o przeniesienie do innej szkoły, 
nie mogą od dwóch lat uzyskać tego 
przeniesienia. A sprawa ta dla nich nie 
jest bez znaczenia. W tej czy innej miej­
scowości pracuje mąż lub żona, w tej 
innej, do której chcą się przenieść, mo­
gą otrzymać lepsze warunki mieszkanio­
we, uzyskać lepszą komunikację (dojeż­
dżają na SN czy wyższa uczelnię) itp. 
I rozpoczyna się: skargi do Związku, do 
władz, zarzuty, że nie dba się o człowie­
ka, posądzenia o złośliwość itp. A w re­
zultacie?

W rezultacie okazuje się, że inspektor 

która z góry skazana jest na niepowo­
dzenie.

Ostrożnie więc z oskarżeniami. Nie­
cierpliwość jest złym doradcą. Przykła­
dem niech służy list kol. R. Nie zała­
twiła sprawy przynależności do Związką, 
ale wysuwa pretensje. Nie przedstawiła 
dowodów, że w poprzednim miejscu pra­
cy nie otrzymała zasiłku i — chociaż w 
Inspektoracie poinformowano ją, co na­
leży’ zrobić, by ten zasiłek otrzymać — 
pisze, że nie dostała w tej sprawie od­
powiedzi.

To chyba nie jest w porządku. Za­
miast załatwić swoją sprawę tam, na 
miejscu — a okazja ku temu była — 
wciąga się niepotrzebnie ludzi i instytu­
cje, naraża ich na stratę czasu i energii. 
Redakcja otrzymuje list, wdaje się w ko­
respondencję z Wydziałem Oświaty 
i Kultury, ze Związkiem i następuje 
„urzędowanie”. Idzie wymiana listów, 
sprawdzenie faktów, przysparza się zbę­
dnej roboty dyrekcji technikum, kiero­
wnictwu szkoły podstawowej, referato­
wi kadr, zarządowi oddziału ŻNP, redak­
cji i wszystko po to, by dowieść, że 
skarżąca nie jest w porządku. Tak przy­
najmniej w świetle posiadanych prze! 
nas dokumentów przedstawia się sprawa.

St. B,

KRONIKARZ



PRZED WYBOREM ZAWODU

EŚLI chodzi na przykład o lo­
gi ty kosmiczne, o rozwój budo- 
K wy rakiet itp. — przeciętny 
g mieszkaniec Ziemi potrafi od­

różnić rzeczywiste zdobycze na­
uki od pomysłów autorów książek fąnta- 
gtycznego-naukowych. Ale w dziedzinie 
praktycznego zastosowania energii uzy­
skanej z rozpadu pierwiastków promie­
niotwórczych sami nawet autorzy owych 
książek w chwili ich wydania nie wiedzą, 
czy pomysł ich jest jeszcze tylko fantasty­
ką czy stał się już rzeczywistością.

Polska zaczęła uczestniczyć w tym, o- 
Kromnym dziele zamieniania fantazji w 
fakty przed paru laty i to z dużymi suk­
cesami. Dowiadywaliśmy się z prasy o 
nowo powstających instytucjach, słysze­
liśmy o energii jądrowej, technice jądro­
wej itd. W obecnej chwili mamy już tych 
instytucji wiele, że trudno by je wymie­
nić. Ale niewątpliwie najnowszą z tych 
placówek jest Technikum Nukleoniczne.

Przeciętny warszawiak wiedział o 
Otwocku tyle, że jest tam zdrowe powie­
trze i że blisko stamtąd do Świerku, sto­
licy polskich badań jądrowych. Aż — 5 
lipca 1963 roku „Trybuna Mazowiecka” 
doniosła, że w Otwocku odbywa się wła­
śnie „atomowy egzamin’ wstępny do 
■wspomnianego technikum.

Znalazłem się w Otwocku w dżdżysty 
dzień kiedy ta, bodaj dopiero trzecia na 
święcie szkoła średnia tego typu (po Cze­
chosłowacji i Belgii), zamykała pierwsze 
półrocze.

Mieści się ona w gmachu Otwockiego 
Liceum Ogólnokształcącego. Technikum 
oczywiście nie ma własnego cyklotronu, 
a secesyjny pałacyk nie licuje wcale z 
perspektywami, jakie łączą się w naszej 
wyobraźni z pojęciem energii jądrowej, 
ale atmosfera panująca w szkole przesy­
cona jest nowoczesnością, choć na pierw­
szy rzut oka — te dziewczynki i ci chłop­
cy w niczym nie różnią się od pierwszo­
klasistów innych szkół średnich.

dobór kandydatów
na studia wy±sze

_ A wstępie należy zaznaczyć, 
że akcja doboru kandydatów 

g® na studia wyższe na rok 
jgjg szkolny 1964/65 była lepiej 

przygotowana niż w latach po­
przednich.

Już w lutym 1963 roku przeprowa­
dzono wśród uczniów klas X (i ich ro­
dziców) ankietę w sprawie wyboru przez 
młodzież przyszłego zawodu (dalszego 
kierunku nauki). Celem ankiety było 
poznanie już w klasie X czynników o- 
kreślających decyzje młodzieży. Chodzi­
ło o to, by nauczyciele-wychowawcy, po 
zapoznaniu się z opiniami uczniów i ich 
rodziców na temat wyboru przyszłego 
zawodu, prowadzili systematyczną pra­
cę już w klasach IX i X. Ankiety wy­
korzystywano do rozmów z uczniami 
klas IX i X oraz ich rodzicami w spra­
wie wyboru dalszego kierunku nauki. 
Korzystały z nich również poradnie 
psychologiczne w swojej pracy. Kurato­
ria okręgów szkolnych stwierdzają, że 
przeprowadzone w lutym 1963 roku an­
kiety były celowe, gdyż zwróciły uwagę 
nauczycieli, że sprawa doboru młodzie­

— Po pierwszym miesiącu zorientowa­
łem się — mówi uczeń Janusz. Bąblik— 
że to wszystko będzie „później”, teraz 
trzeba uczyć się podstaw.

Ciekawe, że uczniowie, często wspaniale 
oczytani w science-fiction — potrafią 
sobie wyobrazić i to, że romantyczno-na- 
ukowe przygody zdarzać im się będą 
później. Bo nauka, mimo atrakcyjnych 
warsztatów w Świerku, odarta jest z ro­
mantyzmu i fantastyki.

atomowe" technikum
W tej sytuacji gronu pedagogicznemu 

i dyrektorowi, mgr. inż. Jerzemu Bana­
chowi, za duży sukces należy poczytać to, 
że żaden z uczniów, mimo tych szarych 
i skromnych początków, nie zrezygnował 
dotychczas z nauki w technikum, ani też, 
na odwrót, nikogo nie trzeba było usu­
nąć.

Szkoła rozpoczyna swój dzień w gabi­
netach. Uczniowie podzieleni są na cztery 
grupy, w każdej po 22 osoby (razem 88). 
Przedmioty nauczania w pierwszej klasie 
mniej więcej takie same, jak w innych 
technikach, z tym. że nawet od poloni­
sty wymaga się, aby w miarę możliwości 
rekompensował wszystkie na razie nieza­
spokojone potrzeby i ambicje uczniów 
dotyczące owego wymownego „później”.

Dyrektor technikum mówi:
•— Już przy egzaminach wstępnych 

zwracaliśmy szczególną uwagę na tych, 
którzy wykazywali się zdolnością „fizycz­
nego myślenia”.

To „fizyczne myślenie” musi mieć dwie 
zalety, bardzo przeciwstawne — musi łą- 

ży na studia wyższe to nie tylko kilka 
pogadanek na lekcjach wychowawczych 
w klasach XI, lecz stała i systematycz­
na praca nad kształtowaniem zaintere­
sowań młodzieży licealnej w procesie 
dydaktyczno-wychowawczym szkoły 
średniej.

W listopadzie 1963 roku przeprowa­
dzono drugą ankietę, już tylko w kla­
sach maturalnych wszystkich typów 
szkół. Wyniki wykazują znaczne róż­
nice w porównaniu z tym samym okre­
sem 1962 roku.

Wpłynął na to przede wszystkim wzrost 
liczby abiturientów o 30 646 (wszystkie szkoły 
średnie), tj. o 34,4 proc., przy czym wzrost 
ten Jest najwyższy w liceach ogólnokształcą­
cych (85 lit abiturientów wobec 47 050 w 1962 
roku — wzrost o 22 056, tj. o 46,8 proc.). W 
ankiecie listopadowej wzięło udział 120 200 
uczniów klas maturalnych wszystkich typów 
szkól średnich (wobec 89 554 w analogicznym 
okresie 1962 roku). Spośród nich chęć studio­
wania w szkołach wyższych w roku szkolnym 
1904/65 wyraziło 56 312 kandydatów wobec 
39 400 w grudniu 1962 roku (wzrost o 16 912, tj. 
o 42,9 proc.).

teyć zSoInoŚĆ abstraficyjnftgo Hyślenla z 
cierpliwością I konkretnym, precyzyjnym 
myśleniem człowieka, który wykonuje 
prototyp zegarka. Na raizie z przedmio­
tów technicznych uczymy rysunku tech­
nicznego i techniki drobnych konstrukcji.

Doskonale wyposażona sala gimnastycz­
na, zajęcia w kółkach zainteresowań (kół­
ko muzyczne, taneczne — prowadzone 
przez aktualnego wicemistrza Polski w 
tańcu towarzyskim — mgra Teperka) i 
ranga, jaką dyrektor nadaje tym zaję­
ciom — wszystko to sprawia, że szkoła 
jest w pełni nowoczesna, jeśli za kry­
terium nowoczesności uznać można stara­
nia o wszechstronny rozwój adeptów 
sztuki kierowania najwyższą energią.

Co się tyczy najbliższej przyszłości 
technikum — dyrektor rozporządza w tej 
chwili programem wstępnym, opracowa­
nym przez Ministerstwo Oświaty dla czte­
rech klas. W programie tym przewiduje 
się następujące przedmioty nauczania: 
aparatura jądrowa (obsługa i konstruk­
cja), lampy elektronowe, elementy pół­
przewodnikowe, technika izotopowa, pod­
stawy automatyki, podstawy elektroniki, 
miernictwo elektryczne, materiałoznaw­
stwo elektryczne, ekonomika przedsię­
biorstwa oraz nieodzowne — bezpieczeń­
stwo i higiena pracy.

Dla uzyskania najlepszych wyników, 
dla możliwości konfrontacji — czynione 
są starania o wejście w kontakt z techni­
kum podobnego typu w Czechosłowacji. 
Równocześnie naukowcy ze Świerku pod­
suwają myśl, aby następne klasy kształ­
cić dla innej specjalizacji, a zatem — każ­
dy nowy rocznik uczyć na nowych pro­
gramach. Dwie klasy pierwsze z roku 
1963/64. według ustalonego programu nau­
ki wydadzą dozymetrystów, specjalistów 
pomiarów promieniowania. Rozwój poi-

Z liceów ogólnokształcących młodzieżowych 
zgłosiło chęć studiowania w uczelniach wyż­
szych — 43 565 kandydatów, 63 proc, ogółu 
abiturientów tych szkół (w 1962 roku — 30 045, 
63,8 proc.). Z techników zawodowych — 9512, 
37,3 proc, abiturientów tych szkół (w 1462 ro­
ku — "106, 35,1 proc.). Z liceów pedagogicz­
nych — 948, 15 proc, ogółu abiturientów' tych 
szkól (w 1962 roku — 644, 12,2 proc.). Z liceów 
ogólnokształcących dla pracujących — 2287, 
11,8 proc, abiturientów tych szkół (w 1962 ro­
ku 1605, 9,4 proc.).

ZGŁOSZENIA A ZADANIA PLANOWE

Narodowy Plan Gospodarczy przewi­
duje przyjęcie na I rok studiów dzien­
nych, do wszystkich szkół wyższych (bez 
wyższych szkół wojskowych, KUL i a- 
kademii teologicznych) 33 295 studentów 
(wobec 31 510 w 1963 roku — wzrost o 
1785, tj. o 5,6 proc.).

Biorąc pod uwagę liczbę zgłoszeń■ w 
stosunku do zadań planowych, to we 
wszystkich szkołach wyższych 1 na 
wszystkich kierunkach studiów są one 
wyższe niż w grudniu 1962 roku i w po­
szczególnych grupach szkół kształtują 
się następująco:

sklej ftryk! JąćfrtJiSSJ jWwfadteJą Mra>- 
kowcy z ośrodka badań — stwarza zapo­
trzebowanie także na służbę nastawni 
przy reaktorach itp.

Zróżnioowande kierunków nauczania 
miałoby, wydaje się, tę dobrą stronę, że 
większość absolwentów Technikum Nu- 
kleonicznego według wszelkiego prawdo­
podobieństwa wstąpi na odpowiednie wy­
działy politechniki. Ten przestój produk­
cyjny — mówi dyrektor J. Banach — o- 
płaci się w przyszłości z nawiązką.

Dzień w szkole upływa spokojnie. Wi­
dać. że uczniowie w pełni czują się „bo­
haterami naszych czasów”, z dumą noszą 
tarcze z zagadkowym „TN” 1 z dumą 

tłumaczą ten symbol zainteresowanym, a 
największą przyjemność, jaką im może 
zrobić ów zainteresowany — to nie wie­
dzieć. co to jest nukleoniika.

33 osoby uczące się w szkole mieszkają 
w internacie, a przewidujący dyrektor 
już w tej chwili dysponuje dalszymi trzy­
dziestoma miejscami dla narybku w no­
wym roku szkolnym.

Dyrektor, absolwent Politechniki Bu­
dapeszteńskiej, wespół z nauczycielem ry­
sunku technicznego, inż. Sawickiem, ab­
solwentem Politechniki Paryskiej, orga­
nizują wycieczki do większych zakładów 
pracy w całej Polsce. Uczniowie Tech­
nikum byli już w Ursusie, w SFO, a w 
chwili kiedy rozmawiałem z dyrektorem 
w jego gabinecie — inż. Sawicki położył 
na biurku plan i program kolejnej wy­
cieczki do Huty im. Lenina. Jak dyrek­
tor zdobywa pieniądze na owe wycieczki? 
Byłoby nierozsądnie z jego strony, gdyby 
te sekrety powierzył obcemu, ale warto 
chyba wspomnieć, że technikum cieszy 
się zasłużonymi względami wielu prątek -

msystkie nkoły wyżoae 169,1 proo. (125 proe.
w tym: w 1962 z.)

nnlweraytety 197,9%
politechniki 156,7%
wyższe szkoły roln. 143,0% 
wyższe szkoły ekon. 149,0% 
akademie medyczne 140,0*/, 
wyższe szkoły pedag. 131,1% 
wyższe szkoły wf 302,3% 
wyższe szkoły artyet. 188,0%

(144,9% w 1962 r.) 
(122,8% W 1962 r.) 
( 99,8% w 1962 r.) 
(119.1% W 1962 r.) 
(104,0% W 1962 r.) 
( 98,8% W 1962 r.) 
(240,5% W 1962 r.) 
(150,4% W 1962 r.)

Rezultaty listopadowej ankiety nie 
przesądzają ostatecznej liczby zgłoszeń 
na I rok! studiów. Przewiduje się, że 
przed egzaminami wstępnymi do szkół 
wyższych wpłynie jeszcze około 16 000 
podań od absolwentów z lat ubiegłych. 
Należy się zatem liczyć z tym, że bę­
dziemy mieli w sumie około 72 000 kan­
dydatów na 33 000 miejsc. A więc na 
jedno miejsce przeciętnie po 2,1 kandy­
data (w ubiegłym roku było 1,75).

W bieżącym roku stwierdzamy też 
większą prawidłowość przy zgłaszaniu 
się na poszczególne kierunki studiów. 
Jest ona na pewno rezultatem lepiej 
prowadzonej pracy infonmacyjno-uświa- 
damiającej wśród młodzieży.

W wyniku tej pracy szereg ważnych dla 
gospodarki, i kultury narodowej kierunków 
studiów dotychczas deficytowych uzyskało 
wystarczającą liczbę kandydatów, np. 
filologia rosyjska — 36 kandydatów na 
10 miejsc, chemia uniwersytecka — 19 
kandydatów na 10 miejsc, górnictwo — 
16 kandydatów na 10 miejsc. Poprawiły 
się znacznie zgłoszenia na matematykę, 
14,5 kandydata na 10 miejsc, na fizykę 
15 kandydatów na 10 miejsc, na rolnic­

torW? Kuraforfum Okręga Warszawskie- 
go, Rady Narodowej i KP PZPR, Ośrod­
ka Instytutu Badań Jądrowych, którego 
pracownicy zapewniają opiekę technicz­
ną i naukową, no i wreszcie odpowiednich 
resortów ministerstwa.

Świętem w każdym tygodniu nauki są 
zajęcia w warsztatach w Świerku. Kierow­
nikiem warsztatów jest inż. Chrzanowski 
i pod jego m.in. opieką uczniowie tym­
czasem zapamiętale... wiercą dziury w że­
lazie, kleją to i owo, próbują sił w kon­
kretnym koneeptualizowaniu. Ale zapew­
ne najbardziej ich wzrusza sama bliskość 
wielkiej przygody — skupione twarze 
przechodzących uczonych,dozymetry wpię­
te niby wysokie odznaczenia w klapy bia­

łych fartuchów, nowoczesne urządzenia 
telefoniczne, widziane z daleka ekrany 
przyrządów obserwujących i pomiaro­
wych. To robi wrażenie!

Inż. Chrzanowski jest przede -wszystkim 
kierownikiem Warsztatów Aparatury U- 
nikalnej Ośrodka. Warsztaty te zbudowa­
ły większą część aparatów w Świerku, 
zmniejszając w ten sposób wydatnie u- 
bytek naszych dewiz.

Sam ośrodek w Świerku posiada obec­
nie trzy reaktory: pierwszy — „Ewę” o 
mocy dwóch megawatów i dwa na­
stępne — „Anię” i „Marylę” o mocy ze­
rowej. „Ewa” jest miniaturową ato­
mową elektrownią. „Ania i „Mary­
la” służą tylko do doświadczeń, W to­
ku tych doświadczeń uczeni nasi od­
kryli hiperjądro, o czym przez kilka ty­
godni mówiło się w świecie; odkrycie hi- 
perjądra przyczyniło się wydatnie do u- 
stalenia obrazu antymaterii. Uczeni w 
Świerku dokonują odkryć nieustannie, ale 
są to na ogół odkrycia niedostępne dla 
niewtajemniczonych.
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two — 13 kandydatów na 10 miejsc 
(w 1963 roku przystąpiło do egzaminu 
12,5 kandydata na 10 miejsc).

Do kierunków studiów mających nad­
miar kandydatów należą — podobnie jak 
w latach poprzednich — m. in. socjolo­
gia, filologia angielska, psychologia, geo­
grafia, biologia, budownictwo okrętowe, 
architektura, geologia techniczna, tech­
nologia chemiczna, technologia rolno- 
spożywcza, leśnictwo, handel zagraniczny, 
wychowanie fizyczne.

Natomiast do kierunków studiów, na 
które obecnie zgłoszenia kształtują się 
poniżej limitu przyjęć, należą m. in.: fi­
lologia klasyczna, astronomia, geofizyka, 
Studium Języków Obcych (mało jeszcze 
znane w terenie), hutnictwo, budownic­
two wodno-melioracyjne, włókiennictwo, 
finanse, statystyka, ekonometria, ra­
chunkowość, ekonomika rolnictwa, inży- 
neryjno-ekonomiczny przemysłu spożyw­
czego, hodowla zwierząt, geodezja urzą­
dzeń rolnych, farmacja, wyższe szkoły 
myzyczne. Należy liczyć, że w wyniku 
dalszej pracy i zgłoszeń absolwentów z 
lat ubiegłych rysujące się obecnie nie­
dobory zostaną wyrównane.

Jeśli chodzi o skład społeczny kandyda­
tów zgłoszonych na studia wyższe, to do 
wszystkich szkół wyższych zgłosiło się 28 444, 
tj. 50,4 proc, kandydatów pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego (wobec 19 062 — 48,2 
proc. — w analogicznym okresie 1962 roku).

Na zakończenie należy podkreślić, że 
obecny rok szkolny jest pierwszym ro­
kiem tzw. wyżu demograficznego roczni­
ków maturalnych, zwłaszcza liceów o- 
gólnofcształcących, a w konsekwencji

SeM źa# cfibćfef 6 praSfyczrte sfcśtfife* 
nie ich odkryć, a zarazem o stwarzanie 
w ten sposób pola do działalności absol­
wentów Technikum Nukleonicznego w 
Otwocku — to możliwości tych zastoso­
wań ciągle wzrastają.

Dzisiaj za pomocą bardzo dokładnych 
pomiarów promieniowania oznacza się 
wiek wykopalisk archeologicznych, 
stwierdza prawdziwość dziel sztuki, bądź 
wykrywa falsyfikaty, bada wiek skał i 
skorupy ziemskiej, wiek spadających me­
teorytów, czyli pośrednio wiek wszech­
świata.

Technika izotopowa znajduje zastoso­
wanie w górnictwie. W przemyśle izoto­
py, obok fal ultrakrótkich, stosuje się 
przede wszystkim dla stwierdzenia jako­
ści produkowanych np. odlewów. Wresz­
cie stosuje się źródła promieniowania 
do konserwacji środków żywności.

Lista możliwości, jak powiedziałem, 
jest niepełna i nie będzie nigdy pełna, 
bo być może właśnie w tej chwili dyrek­
tor Bożek (z Ośrodka w Świerku), akade­
mik A. P. Winogradów w ZSRR czy 
prof. E. G. Valens w USA wpadli na ja­
kiś genialny pomysł nowego, czyniącego 
przewrót w naszym życiu, zastosowania 
energii jądrowej, która umiejętnie po­
kierowana przez człowieka potrafi być 
rewelacyjnie dobrotliwa (np. w medy­
cynie).

Powracając do naszego Technikum Nu­
kleonicznego — jego uczniowie uczą się 
obecnie trzech języków obcych: rosyjskie­
go, angielskiego, niemieckiego i najpraw­
dopodobniej już w obecnym roku od ubie­
gających się o przyjęcie wymagana bę­
dzie znajomość, któregoś z tych trzech ję­
zyków.

Na koniec mała refleksja — rodzice u- 
czniów, szczególnie tych mieszkających 
w internącie — to często mieszkańcy 
bardzo jeszcze zaniedbanych wiosek. Ich 
dzieci zaś przygotowują się do pracy w 
najbardziej w przyszłość sięgającym za­
wodzie. W tym jest jakiś znak naszych 
czasów.

JAROSŁAW MARKIEWICZ
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dużego napływu zgłoszeń na studia wyż­
sze. W związku z tym kandydaci na 
studia wyższe muszą zdawać sobie spra­
wę z faktu, że — przy tak dużym na­
pływie kandydatów na studia do szkół 
wyższych — egzamin wstępny będzie 
miał charakter konkursu i na studia 
wyższe zostaną przyjęci kandydaci naj­
lepiej przygotowani do podjęcia studiów 
na obranym kierunku. W tej sytuacji 
poważna liczba — większa niż w latach 
poprzednich — absolwentów szkół śred­
nich, pragnąca kontynuować naukę, nio 
uzyska miejsca na I roku dziennych 
studiów wyższych.

Stąd pytanie, czy młodzież ta ma 
możliwości zdobycia wyższego wykształ­
cenia. Możliwości takie istnieją na roz­
wijających się z dużą dynamiką stu­
diach dla pracujących (wieczorowych i 
zaocznych), na których można konty­
nuować naukę po podjęciu pracy zawo­
dowej.

Poza tym poważną rezerwę dla obsol- 
wentów liceów ogólnokształcących sta­
nowią średnie szkoły zawodowe dla ma­
turzystów, które przewidują przyjęcie 
w 1964 roku 22100 kandydatów (studia 
nauczycielskie — 11500 oraz państwowe 
szkoły techniczne, ekonomiczne i różne 
szkoły medyczne — 10 600).

Niepełne dane z ankiety listopadowej, 
obejmujące 11 województw, wykazują, 
że do średnich szkół zawodowych dla 
maturzystów zgłosiło się 6214 kandyda­
tów, tj. 28 proc, w stosunku do limitu 
przyjęć.

KAZIMIERZ CZYŻYK
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w przededniu terenowych praktyk pedagogicznych
__ BLIŻA się okres terenowych 
"y praktyk kandydatów do zawodu 
g nauczycielskiego. Każdy z nas, 
fci nauczycieli, pamięta, jak silnie 

przeżywał pierwsze bezpośred­
nie kontakty z „prawdziwą” szkołą. Jaka 
będzie ta szkoła? Jaki jej kierownik i 
grono nauczycielskie? Jakie dzieci? Te 
pierwsze kontakty zadecydować mogą w 
dużym stopniu o dalszym ustosunkowa­
niu się do zawodu, o pojmowaniu roli 
nauczyciela w szkole i środowisku, o sty­
lu pracy.

Tu wiadomości teoretyczne przeobleką 
się w kształt konkretnej sytuacji i kon­
kretnego działania. Tu z masy twierdzeń, 
zasad, reguł i prawideł postępowania 
trzeba będzie wybierać te najbardziej 
właściwe z punktu widzenia tematyki lek­
cyjnej i towarzyszących procesowi nau­
czania aktualnych okoliczności.

U progu tegorocznych praktyk dobrze 
byłoby przypomnieć kilka spraw, o któ­
rych szczególnie należy pamiętać przygo­
towując lekcje.

NAUCZYCIEL MUSI WIEDZIEĆ 
WIĘCEJ. NIŻ ma ZAMIAR 

PRZEKAZAĆ UCZNIOM

W wiadomościach uczniów liceów ist­
nieją poważne nieraz luki, które w spo­
sób dotkliwy i bardzo wyraźny występu­
ją dopiero wtedy, gdy uczeń zamienia się 
w uczącego. Często jedynym ratunkiem 
jest wówczas podręcznik tej klasy, w 
której lekcję wypad nie właśnie przepro­
wadzić. Jak mało swobodnie czuje się w 
takim przypadku uczący! W „podaniu 
bowegp materiału” trzyma się prawie 
dosłownie tekstu podręcznika. Wykład, 
Pogadanka czy opowiadanie stają się 
ozyrnś sztucznym, recytowanym, wypo- 
^edzianym bez osobistego z^aangażowa- 

ania się. bez naturalnych akcentów, 
].Z?S*° z dużymi uproszczeniami, skrótami 
kł rfZl3yt. ogólnymi sformułowaniami. U- 

(ad treści, również mechaniczni przeję- 
y z.podręcznika, nie pozwala na zastoso­

wanie zgodnej z prawami poznania kolej­
ności procesu dydaktycznego.

Ten sposób ujmowania materiału, na­
turalny w podręczniku, lecz nie w żywej 
Okowie, rzutuje na sposób przyjmowania 
Przez ucznia podawanych treści: nie po- 

uńza, nie zmusza do myślenia, nie wiąże 
emocjonalnie z usłyszanymi treściami, nie 
rozbudza zainteresowań.

Sprawa dokładnej i w miarę możności 
szechstronnej znajomości materiału rze- 
-Owego związanego z tematem lekcji — 

“Należnie od poziomu klasy — jest jed- 
z koniecznych warunków efektvw- 

nosci nauczania.

Znajomość tekstu z podręcznika oczy­
wiście również obowiązuje. Trzeba bo­
wiem zdawać sobie sprawę, oo może zna­
leźć tam uczeń, co nadaje się do pracy 
„z podręcznikiem”, jakiego materiału na

lekcji nie wyczerpać, by uczeń mógł uzu­
pełnić wiadomości lekturą. Nie może być 
natomiast podręcznik — jak to już za­
znaczono ■— jedynym i wystarczającym 
źródłem wiedzy dla uczącego. Gdzie szu-
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kać należy potrzebnego materiału rzeczo­
wego — oto problem, który należałoby 
rozwiązać przed wyjazdem na praktykę.

PUNKTEM WYJŚCIA 
PROCESU NAUCZANIA POWINNA BYC 

JAK NAJCZĘŚCIEJ SYTUACJA 
PROBLEMOWA

Z ogólnie znanego już faktu, że współ­
czesność domaga się od każdego człowie­
ka coraz większego zaangażowania w 
tworzeniu nowej rzeczywistości, trzeba 
koniecznie wyciągać pedagogiczne wnio­
ski. Taka bowiem postawa uwarunkowa­
na jest między innymi stopniem aktyw­
ności i samodzielności w spostrzeganiu, 
wyobrażaniu, myśleniu i działaniu. Pod­
stawowym więc zadaniem szkoły w tej 
dziedzinie jest stosowanie jak najszerzej 
metod aktywizujących ucznia. Do takich 
metod zalicza dydaktyka metodę naucza­
nia problemowego. Lekcje praktyczne po­
winny więc metodę tę w poważnej mie­
rze uwzględniać.

Jeżeli przez problem rozumieć będzie­
my „trudność o charakterze teoretycz­
nym lub praktycznym, która wywołuje 
badawczą podstawę podmiotu i prowadzi 
do wzbogacenia posiadanej przez niego 
wiedzy”1) — to „sytuacją problemową”, 
która powinna zaistnieć na początku lek­
cji, będzie sytuacja wywołująca u tego 
podmiotu uczucie niepokoju intelektual­
nego, uczucie trudności połączone z za­
ciekawieniem i chęcią zaspokojenia go. 
Sytuacja problemowa, jako bodziec mobi­
lizujący, musi być — jak to już wspom­
niano — punktem wyjścia określonego 
wycinka procesu nauczania skłaniającym 
uczniów do podjęcia intensywnej, długo­
trwałej nieraz aktywności w celu roz­
wiązania (pokonania) napotykanej trud­
ności. Nauczanie problemowe sprowadza 
się więc — biorąc najogólniej — „do 
formułowania problemów i hipotez, do 
rozwiązywania problemów, sprawdzania 
tych rozwiązań, wreszcie do systematyzo­
wania i utrwalania tak uzyskanej wie­
dzy”2).

Sytuacja problemowa powinna w zasa­
dzie wystąpić w tym miejscu (ogniwie), 
które w podręczniku dydaktyki określone 
bywa jako „pogadanka wstępna”. Przy­
gotowując się do lekcji nie wystarczy, 
jak to najczęściej bywa, zastanawiać się 
wyłącznie nad sformułowaniem zapowie­
dzi tematu lekcji, lecz nad tym, jaką sy­
tuację problemową związaną z tematem 
lekcji stworzyć, by mógł z niej wyłonić 
się określony problem. Rozwiązanie tego 
problemu będzie równoznaczne z rozwią­
zaniem problematyki lekcyjnej. Przy roz­
wiązywaniu problemu dążyć należy do 
nieszablonowych sposobów myślenia, do 
pobudzania wyobraźni twórczej i poszu- 
k’wania nowych, doskonalszych sposo­
bów działania. Dużą pomocą w organizo­
waniu nauczania problemowego może być

zapamiętanie najbardziej ogólnych sfor­
mułowań zawierających problem do roz­
wiązania. Oto niektóre z nich: jak to, a 
to można udoskonalić? Jaki nowy użytek 
można zrobić z tego a tego? Co by było, 
gdyby te a te warunki zostały zmienio­
ne? itp’).

Formułując zagadnienia trzeba zdawać 
sobie sprawę z tego, że nie chodzi wyłą­
cznie o problemy „wielkiej miary”. Wy­
pływać mogą one z najbardziej zwykłych, 
związanych z życiem codziennym sytu­
acji.

ODWAŻNIEJ STOSOWAĆ
NOWE FORMY ORGANIZACYJNE 

PROCESU NAUCZANIA

W ramach systemu klasowo - lekcyjne­
go z powodzeniem stosować można takie 
formy organizacyjne, jak samodzielna 
praca ucznia — indywidualna lub zespo­
łowa.

Otrzymawszy temat lekcji należałoby 
zadecydować, po dokładnym rozpatrzeniu 
wszystkich „za” i „przeciw”, jaka fortna 
organizacyjna byłaby najprzydatniejsza 
do jego rozwiązania — czy głośna praca 
z całą klasą, czy jedna z form wyżej wy­
mienionych.

Przygotowanie pracy aamodzlehiej, uwłaszcza 
zespołowej, będzie na pewno trudniejsze. Trze­
ba bardzo dokładnie „wyobrazić” sobie wszys­
tkie możliwe warianty organizacyjne i meto­
dyczne oraz znaleźć odpowiedź na takie np. 
pytania: jak dobrać zespoły uczniowskie (spra­
wa liczebności, jednorodności, względnie róż­
norodności jego składu)? Jak zespoły rozmieś­
cić w klasie łub w terenie? Jakie dać przy­
działy: wszystkim jednakowe czy każdemu 
zespołowi inne? W jaki sposób zaznajomić 
uczniów « tymi przydziałami: ustnie czy za 
pośrednictwem instrukcji pisemnej? Jak zorga­
nizować nrace wewnątrz zespołu? Kto ma re­
ferować wyniki jego pracy? Jaki ma być prze­
bieg i czas trwania samodzielnej pracy ucznia? 
Ile i jakie przygotować pomoce naukowe 
1 gdzie je rozmieścić? Jaka ma być rola uczą­
cego w czasie tej właśni lekcji, zwłaszcza w 
czasie samodzielnej pracy uczniów?

Mimo wielu zabiegów związanych z tą formą 
organizacyjną, jaką jest samodzielna nraca ucz­
niów w zespołach, odwaga decyzji i wkład 
pracy procentują bardzo wysoko. Uczniowie 
korzystają wieie, a uczący zdobywa sporo doś­
wiadczeń i przeżywa dużo satysfakcji i za­
dowolenia.

W ubiegłym roku szkolnym bardzo 
rzadko spotykało się lekcje o takim właś­
nie, nip schematycznym rozwiązaniu or­
ganizacyjnym.

Rozpoczynając praktykę w określonej 
szkole należałoby przede wszystkim za­
znajomić się z jej zbiorami pomocy nau­
kowych. Dobrze byłoby zabrać ze sobą jak 
najwięcej własnych pomocy, tych zwłasz­
cza, które nadają się do indywidualnego 
wykorzystania przez uczniów, a więc nie 
muszą być dużych rozmiarów. Ogromnie 
przydatna okazuje się umiejętność wyko­
nywania łatwych pomocy naukowych we 
własnym zakresie. Dotyczy to np. techniki 
powiększania ilustracji, wykonywania ry­
sunków schematycznych, przedstawiania

rysunkiem uproszczonych kształtów przed­
miotów martwych, ludzi, zwierząt i roślin. 
Nieoceniona jest zdolność wykonywania 
odręcznych rysunków na tablicy, z czego 
bardzo rzadko korzystają nauczyciele — 
nie tylko praktykujący — mimo istnienia 
cennych w tym zakresie pozycji wydaw- 
nicznych4), W każdym przypadku trzeba 
by zdobyć się na pełną twórczej inicjaty­
wy postawę „zdobywcy” pomocy nauko­
wych, przy czym znajomość środowiska 
może okazać się bardzo przydatna.

ZWIĘKSZYĆ ZAINTERESOWANIA 
Środowiskiem

W KTÓRYM ODBYWA SIĘ PRAKTYKA
Trzeba koniecznie poznać wczoraj, dziś 

i jutro środowiska, w którym odbywa się 
praktyka. Trzeba je poznać' w aspekcie 
spraw społecznych, gospodarczych, kultu­
ralnych,, geograficznych itp. W jego „dzia­
niu się”, w perspektywach rozwoju, w 
trudach i powodzeniach. Nie może to być 
oczywiście poznanie całkowicie wyczer­
pujące. Nie może być również „sztuką dla 
sztuki”. Wiedza o środowisku powinna 
integralnie połączyć się z wiedzą pedago­
giczną, rzutować na treści, metody i środ­
ki dydaktyczno-wychowawcze, tak w sto­
sunku do wszystkich uczniów, jak i do 
poszczególnych dzieci. Biografię przynaj­
mniej niektórych z nich warto by poznać, 
by nie popełnić wobec nich błędów wy­
chowawczych. Każdy uczeń zasługuje na 
to, by zająć się nim w procesie nauczania. 
By czuł się bohaterem każdej lekcji — 
bohaterem, którego dostrzeżono jako war­
tościowego członka zespołu klasowego.

Przedstawione powyżej problemy nie 
czerpują wszystkich ważnych spraw, o 
których kandydat do zawodu nauczyciel­
skiego będzie musiał oamiętać w czasie 
praktyki. Kończąc należałoby wyrazić 
głębokie przekonanie, że mimo różnorod­
ności i wielości zagadnień, nasi najmłodsi 
koledzy rozwiążą j.e jak najbardziej po­
myślnie, czego im u progu tegorocznych 
praktyk terenowych najserdeczniej ży­
czymy.

mgr BRONISŁAWA GLIWICKA 
kierownik sekcji pedagogicznej OOM 

w Poznaniu

1) Czesław Kuplslewlcz: O efektywności nau- 
czania problemowego. Wvd. II. PWN War­
szawa 1963 s. 22

2) Wincenty Okoń: Pojęci? nauczania proble­
mowego. „Życie Szkoły” r. 1963, nr 6.

3) Z. Pietrasinski: Psychologia snrawnego my­
ślenia. Wyd. II. „Wiedza Powszechna”, War­
szawa 1960; S. 191.

4) Kazimierz Greb: Przy tablicy szkolnej. „Na­
sza Księgarnia”, Warszawa 1960.
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ubiegłym roku informowaliśmy 
naszych czytelników o ukazaniu 

fS? się pierwszego w Polsce Ludo- 
wej podręcznika historii wycho­
wania. Podręcznik — Stefana 

Wołoszyna, przeznaczony jest dla zakładów 
kształcenia nauczycieli, ściśle mówiąc dla 
III kl. liceów pedagogicznych. W lutym 
ukazał się na półkach księgarskich drugi 
z kolei podręcznik — Pedagogika dla kl. 
IV liceów pedagogicznych, pod redakcją 
Bogdana Suchodolskiego *). Autorami pod­
ręcznika, poza B. Suchodolskim, są: Win­
centy Okoń, Wiktor Szczerba, Irena Woj­
nar i Stefan Wołoszyn.

Jakie uwagi nasuwają się przy pierw­
szym czytaniu tej tak bardzo potrzebnej i 
oczekiwanej przez ogół pedagogów zakła­
dów kształcenia nauczycieli — publikacji.

Podręcznik — podobnie zresztą jak i 
zeszłoroczny podręcznik historii wychowa­
nia —- jest ściśle dostosowany do obowiązu­
jącego w kl. IV liceów pedagogicznych 
programu nauczania. Każdy temat progra­
mowy został w podręczniku przed­
stawiony i rozwinięty. Nauczyciele li­
ceów pedagogicznych znajdą więc 
w nim ogromną pomoc w ukierun­
kowaniu swojej pracy przy reali­
zacji treści programowych, a Szczególnie 
tematów sprawiających wiele trudności 
we właściwym ich oświetlaniu, takich jak 
np: charakterystyka cywilizacji współczes­
nej i perspektywy jej rozwoju; podstawo­
we zadania wychowawcze socjalistycznej 
cywilizacji i inne. ' ' 

zetknąć młodzież z problemami 1 proce­
sami, z którymi styka się w codziennym 
życiu, trzeba nauczyć ją te procesy obser­
wować, rozumieć i stopniowo włączać się 
do aktywnego i świadomego w nich 
udziału.

• Przy wnikliwszym zapoznaniu się z tre­
ścią podręcznika stwierdzamy, że tę za­
sadę autorzy konsekwentnie przeprowa­
dzają.

Każda część książki rozpoczyna się od 
krótkiego wprowadzenia, którego treścią 
jest postawienie szeregu podstawowych 
pytań, wysunięcie problemów, nad który­
mi młodzież ma się zastanowić i próbować 
znaleźć odpowiedź. Wprowadzenie to jest 
zatem postawieniem problemu zmuszają­
cym do myślenia, do aktywnego udziału 
w jego rozwiązaniu.

Niezależnie od tego, przed każdym roz­
działem znajdują uczniowie szereg pomoc­
niczych pytań, które ułatwiają im samo­
dzielną pracę i wskazują na kierunek 
rozważań i poszukiwań. Po przerobieniu 
materiału zawartego w rozdziale — ucz­
niowie otrzymują tematy do przemyśleń 
i dyskusji. Opracowanie tych tematów sta­
nowi jednocześnie zebranie i podsumowa­
nie najistotniejszych treści zdobytych 
w czasie nauki.

Te wprowadzenia, pytania, tematy do 
przemyślan. i, dyskusji .stanowią orygi­
nalną i bardzę ćenfią część podręcznika,

_ EŚLI chce pani zobaczyć ciekawą 
I pracę wychowawczą w szkole, to 
a radzimy pójść do „siódemki” — 
$ powiedziano mi w Inspektoracie

Oświaty w S. Więc poszłam, choć 
było daleko i musiałam brnąć w na wpół 
roztajałym śniegu. Szkoła okazała się 
dużym gmachem zbudowanym w stylu 
typowym dla lat pięćdziesiątych. Duże 
okna, obszerne sale, szerokie korytarze, 
ale np. kompletny brak zaplecza gospo­
darczego, co najdotkliwiej odczuwa kół­
ko gospodarstwa domowego. Nie należy 
więc myśleć, że szkoła posiada jakieś 
wyjątkowo dogodne warunki pracy. Cho­
ciaż budynek, mimo usterek (na III pię­
trze niepokojąco rysuje się ściana), wcale 
nie najgorszy — to ciasnota, jak wszę­
dzie. Nauka na dwie i pół zmiany.

*

Zdajemy sobie sprawę, że zmiana tra­
dycyjnego systemu nauczania w obec­
nych warunkach lokalowych, i nie tylko 
lokalowych, nie jest jeszcze w pełni moż­
liwa.

W „siódemce” są więc dzwonki, trady­
cyjne jednostki lekcyjne itp., ale jedno­
cześnie jest tu świadomość konsekwencji, 
jakie ten system za sobą pociąga. Że 
wrodzona żywotność dzieci, hamowana w 
szkole, musi znaleźć ujście i że je znaj­
duje nie zawsze zgodnie z życzeniami nau­
czycieli — wiadomo. Więc postanowiono 
tu po prostu dać uczniom więcej inicjaty­
wy, stworzyć im pole do działania, do 
samowychowywania. Na pozór nic rewe­
lacyjnego, w każdej szkole istnieje orga­
nizacja o nazwie samorząd uczniowski.

Rzecz w tym, że nie wszędzie przeja­
wia ona inicjatywę. A tu, tak. Takie 
organizacje, jak harcerstwo, PCK, To- 

I warzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
grupują w swych szeregach pewną ilość 
uczniów .— samorząd obejmuje wszyst­
kich. I to ma chyba swoją wymowę.

Co robi samorząd w tej szkole? Zada­
nia klas najmłodszych ograniczają się do 
obowiązku utrzymywania porządku w kla­
sach i czystości osobistej, do pielęgnacji 
kwiatków doniczkowych i innych okolicz-

m małym i dużym ekranie

J. EST wiele tematów w progra­
mie nauczania, których realiza­
cja nastręcza trudności. Dla 
przykładu podam temat z geo­
grafii w kl. IV: „Wśród jezior”. 

Lekcja ta wymaga zastosowania środków 
audiowizualnych. Ilustracje statyczne 
(przezrocza, obrazy drukowane) nie do­
starczą dzieciom niezbędnego materiału 
poglądowego, umożliwiającego ukształ­
towanie się u nich wyobrażeń i pojęć. 
Potrzebny jest odpowiedni film pokazu­
jący dynamicznie ujęte zjawiska. Kon­
strukcja takiego filmu musi być popraw­
nie opracowana pod względem dydak­
tycznym, to znaczy powinna uwzględnić 
zakres treściowy danego tematu progra­
mowego oraz możliwości percepcyjne od­
biorcy.

nościowych akcji. Ale w klasach star­
szych samorząd uczniowski jest głównym 
gospodarzem szkoły. W tej organizacji 
skupiają się nici wszelkiej działalności, 
stąd wychodzą różne ciekawe inicjatywy, 
przede wszystkim w zakresie prac spo­
łecznie użytecznych. Naprawa sprzętu 
szkolnego, budowa karmników dla pta­
ków należy wprawdzie do kółka technicz­
nego, wykonanie zdjęć do kroniki szkol­
nej — do kółka fotograficznego itd., ale 
koordynacja wszelkich poczynań spoczy­
wa na barkach samorządu. Dzięki temu 
poszczególne kółka i organizacje nie 
wchodzą sobie w kompetencje, nie dub­

co może zrobić
samorząd
uczniowski

lują pracy, samorząd bowiem dokonuje 
rozdziału zajęć i czuwa nad ich realiza­
cją.

To właśnie od samorządu wyszła inicja­
tywa posadzenia drzewek oddzielających 
teren przyszkolny od boiska, jak również 
opieki nad całą ulicą, przy której stoi 
szkoła. W zimie wprawdzie trudno do­
strzec efekty tej opieki, ale w każdym 
razie widać, że żadne drzewko na ulicy 
nie jest złamane, przeciwnie, wszystkie 
starannie podwiązane. W lecie podobno 
zwracają uwagę pięknie utrzymane traw­
niki. '

W tej szkole dzieci nie piszą 1 nie skro­
bią po ławkach i ścianach, i wcale nie 
trzeba ich napominać, same dokonują na­

wę szkolne społeczeństwo; w czekające 
je. obowiązki i prawa ucznia. Bohatera­
mi są tu postacie z elementarza.

Dla przykładu przeanalizuję audycję 
„Śniegowy bałwanek” nadaną dla klasy I 
w dniu 10 stycznia bieżącego roku. Celem 
dydaktycznym miało być pokazanie zor­
ganizowanej zabawy na świeżym powie­
trzu. Przygotowałem klasę do odbioru 

BIEDY TELEWIZYJNYCH PROGRAMÓW SZKOLNYCH

prawy sprzętu, więc dbają o jego wygląd 
zewnętrzny.

Ale każdej działalności, od czasu do 
czasu, potrzebny jest doping. Więc sa­
morząd uczniowski dwa razy w roku or­
ganizuje tzw. tygodnie szturmowe i właś­
nie ta inicjatywa wydaje mi się godna 
szczególnej uwagi. Co to takiego te ty­
godnie szturmowe, o co tu chodzi? Po 
prostu w ciągu każdego z tych tygodni 
w szkole daje się odczuć wyraźne wzmo­
żenie prac organizacyjnych. Samorząd 
przy pomocy wychowawców (dyskretnej

1 mądrej) organizuje różnego rodzaju 
konkursy dopingujące poszczególne orga­
nizacje uczniowskie i kółka zainteresowań 
do aktywniejszego działania oraz poszcze­
gólne klasy do rywalizacji, zarówno pod 
względem wyników w nauce, jak utrzy­
mania czystości i porządku. Samorząd 
inicjuje różne akcje, jak uporządkowanie 
księgozbioru w bibliotece szkolnej, zbiór­
ka zabawek dla dzieci w szpitalu, deko­
racja świetlicy szkolnej, uporządkowanie 
skweru miejskiego, wyszukiwanie ekspo­
natów do muzeum zabytków, naprawa po­
mocy szkolnych (podklejanie map), wyko­
nanie plansz na wystawę pt. „Czy znasz 
dorobek swojego miasta” i inne, które po 
prostu trudno tu wyliczyć.

kiełkowe, a treść poznawcza jest przed­
stawiona jako wynik rozmowy między 
nimi. Zainteresowanie treścią lekcji by­
łoby na pewno większe, gdybyśmy poka­
zali rówieśników małych telewidzów w 
różnych sytuacjach; w warunkach zaba­
wy z innymi, dziećmi, w domu, w szkole 
itp.

Dotychczasowe badania I obserwacje 
pozwalają twierdzić, że efektywność dy­
daktyczna takich audycji byłaby o wiele 
wyższa.

Zadaniem telelekcji dla klasy II „Świat 
dookoła nas”, dla klasy IV — „Między 
Tatrami a Bałtykiem” — jest wzbogace-

W wyniku ostatniego tygodnia szturmo. 
wego około 300 uczniów wstąpiło do spół. 
dzielni uczniowskiej, 15 klas założyło 
książeczki SKO, posadzono kilkanaście 
brakujących drzewek na ulicy i wszystkie 
podwiązano, zebrano 80 zabawek dla dzie. 
ci w szpitalu, wykonano 6 karmników 
dla ptaków, zebrano 20 książek z lektury 
i oddano do biblioteki szkolnej oraz przy, 
niesiono około 100 szklanek do świetlicy 
z dożywianiem.

Wyniki prac tygodnia szturmowego są 
zwykle punktowane przez komisje dzie­
cięce pracujące pod opieką wychowaw. 
ców, a zwycięzcy nagradzani drobnymi 
nagrodami pieniężnymi z funduszów Ko­
mitetu Rodzicielskiego i spółdzielni ucz­
niowskiej, z przeznaczeniem na wycieczki, 
teatr, kino, w zależności od potrzeb 
i uznania samorządów poszczególnych 
klas. Nagrody pieniężne, choć niewielkie 
(w granicach 100 zł) stanowią dodatkowy 
bodziec. Myślę, że jeśli kółka zaintere­
sowań osiągają tu dobre wyniki, a tak 
jest w istocie — to w dużej mierze za. 
wdzięczają to inicjatywie samorządu ucz­
niowskiego. który poprzez tygodnie sztur­
mowe dopinguje je do podejmowania 
współzawodnictwa.

W tygodniu szturmowym nie ma w 
szkole ani jednego dziecka, któremu nie 
postawiono by jakiegoś zadania do wyko­
nania, bądź indywidualnie, bądź w gru­
pie. Myślę, źe jest to interesująca i sku­
teczna forma kierowania właściwej dzie­
ciom aktywności na pożyteczne tory, 
I jeszcze, że to bardzo dobra forma samo­
wychowania. Bo nie ma chyba nic gor­
szego jak martwe organizacje uczniow­
skie istniejące tylko de nomine, przed 
którymi nie stawia się żadnych zadań, 
które nie czują swojej przydatności na 
terenie szkoły. Zwłaszcza dotyczy to sa­
morządu uczniowskiego, bo inne organi­
zacje mają własny program prac. A prze­
cież, jak widać z przedstawionego przy­
kładu, dobrze postawiona praca tej or­
ganizacji może mieć duży wpływ na cało< 
kształt życia szkoły.

DANUTA BUKAŁOWA

bioru, drugą nie. Podczas projekcji grupy 
te siedziały na oddzielnych miejscach. Po 
audycji omawiałem problemowo treść z 
całą klasą. Różnice pod wględem ilości 
i jakości wypowiedzi u poszczególnych 
grup były wyraźnie na korzyść grupy 
przygotowanej do odbioru (stosunek 1 :3). 
Mamy zatem potwierdzeni® sformułowa­
nej tezy.

Konkludując, należy stwierdzić, że ro­
la szkolnych audycji telewizyjnych jest 
duża i będzie ciągle wzrastała. Walory 
dydaktyczne tych audycji będą uzależnio­
ne, jak mi się wydaje, od trzech warun­
ków. Po pierwsze — dobór treści musi 
uwzględniać tematy trudne do przerobie­
nia, przedstawienia dzieciom w warun-

nowy
podręcznik
pedagogiki

Warto też zwrócić uwragę na układ pod­
ręcznika. Przyzwyczailiśmy się, że każdy 
podręcznik pedagogiki zaczyna się od omó­
wienia takich zagadnień jak: pojęcie i na­
zwa pedagogiki, przedmiot _ pedagogiki, 
podstawowe pojęcia pedagogiczne, działy 
pedagogiki, związek pedagogiki z _ innymi 
naukami, metody badań pedagogicznych. 
Tak jest np: w podręczniku Kairowa, 
I. Ogorodnikowa i P. Szymbiriowa, A. Ba- 
zanowa (ten ostatni podręcznik jest prze­
znaczony do szkolenia wojskowego), jak 
również i w I wydaniu „Zarysu pedagogi­
ki” pod redakcją B. Suchodolskiego. Po­
za tym w większości podręczników (poza 
„Zarysem pedagogiki) po wyjaśnieniu pod­
stawowych, wstępnych pojęć, książką jest 
podzielona na dwie części: teorię naucza­
nia i teorię wychowania.

W omawianym przez nas podręczniku 
odstępuje się od powszechnie dotychczas 
przyjętych i stosowanych struktur. Wyni­
ka to zresztą i z przyjętych przez licea 
pedagogiczne koncepcji programowych, 
których autorem był prof. B. Suchodolski. 
Tematy dotyczące podstawowych pojęć 
z zakresu pedagogiki takie jak: pojęcie 
i nazwa pedagogiki, przedmiot badań pe­
dagogicznych, działy pedagogiki, metody, 
nauki pomocnicze, umieszczone są na koń­
cu książki, stanowią zakończenie i zam­
knięcie całorocznej nauki uczniów.

W podręczniku nie znajdziemy również 
podziału na teorię nauczania i teorię wy­
chowania. Wprowadzony jest tu następu­
jący układ: O celach wychowania: Treść 
wychowania; Proces wychowania; Zasady, 
metody i organizacja działalności wycho­
wawczej; Przedmiot i charakter pedagogi­
ki. Każda z wymienionych części podzie­
lona jest na rozdziały, z których każdy 
zawiera po kilka tematów. Ten układ pod­
ręcznika jest niewątpliwie słuszniejszy, 
gdyż uwzględnia przygotowanie umysłowe 
ucznia liceum pedagogicznego.

Na pewno trudno jest zainteresować 16 
17-letniego ucznia problemami wychowa­
nia, rozpoczynając od rozważań na temat 
nauki, która tymi problemami się zajmu­
je, i pojęć, którymi się w niej posługuje­
my. Jest to możliwe, ale chj’ba dopiero w 
szkole wyższej, gdy młodzież jest przygo­
towana do abstrakcyjnego myślenia. Na 
poziomie liceum pedagogicznego trzeba

ułatwiają naukę uczniom, bardzo poma­
gają w pracy nauczycielowi, wskazują, 
w jaki sposób należy uczyć młodzież 
pedagogiki.

„Pedagogiki trzeba się uczyć mając oczy 
otwarte na świat, aby widzieć, jak żyją 
dzieci, jak się bawią i tworzą, jak się cie­
szą i martwią, jak działają i pracują, jak 
wiążą się przyjaźnie i jak tworzą się ze­
społy. Uczyć się pedagogiki — to znaczy 
także obserwować warunki życia dziecka 
w domu, w szkole, w środowisku, rozu­
mieć, jak jest ważne, słuszne i celowe 
działanie wychowawcze rodziców, nauczy­
cieli, starszych kolegów...

Uczyć się pedagogiki — znaczy to pró­
bować rozumieć ten społeczny świat, w 
którym żyjemy, sens walki o przyszłość, 
jaka się w nim toczy, rozumieć rozwojowe 
drogi Polski Ludowej, a na tych podsta­
wach rozumieć zadania, które ludzie mają 
do spełnienia w swojej pracy, zawodowej, 
w swojej działalności społecznej, w swo­
im uczestnictwie w kulturze...

A wreszcie, uczyć się pedagogiki — to 
znaczy podejmować wychowawcze dzia­
łanie i rozmyślać nad doświadczeniem, 
jakie ono daje. Wychowawca jest to czło­
wiek, który nie godzi się biernie z zasta­
ną rzeczywistością, który chce ją zmie­
niać i naprawiać, który pragnie życzli­
wie i skutecznie pomagać tym, których 
wychowuje, aby stawali się ludźmi peł- . 
niejszymi i bardziej wartościowymi, abyHci4§u miesiąca, 
rozwijały się w nich potrzeby twórcze] 
i I zamiłowania, aby rośli umiejąc współ­
żyć z innymi i cieszyć się licznymi war­
tościami życia”,

Z tymi słowami zwracają się do ucz­
niów autorzy w przedmowie do podręczni­
ka. Słowa te oddają najlepiej główny cel, 
jaki przyświecał przy pisaniu autorom. 
Przebija on z całej treści tej cennej w na­
szej powojennej literaturze pedagogicz­
nej pozycji. Uczniowie znajdą .w niej 
mniej treści do wyuczenia się, pamięcio­
wego opanowania, ale więcej za to do 
przedyskutowania, przemyślenia, samo­
dzielnego opracowania, wyciągnięcia wnio­
sków do pracy wychowawczej.

Warto, ażeby książka ta znalazła się nie 
tylko w ręku uczniów liceów pedagogicz­
nych, lecz także jak największej liczby 
nauczycieli.

K. WOJCIECHOWSKI
•) Pedagogika. Kurs systematyczny. Klasa IV 

liceów pedagogicznych. Pod redakcją Bogdana 
Suchodolskiego. PZWS, Warszawa 1SM; s. 301, 
cena 16 zł,

Zapewnienie szkołom możliwości wy­
świetlania takich filmów jest sprawą na 
razie trudną. W tej sytuacji lukę w wy­
posażeniu audiowizualnym szkół mogą do­
skonale wypełniać audycje telewizyjne. 
Pod warunkiem jednak, że dobór treści 
audycji odpowiadać będzie wymaganiom 
programu nauczania i zawierać tematy 
trudne do przedstawienia dzieciom przez 
nauczyciela, oraz że metody eksponowania 
treści audycji zostaną dostosowane do 
możliwości intelektualnych ucznia.

Nadawane obecnie audycje telewizyjne 
nie spełniają zadowalająco tych postula­
tów. Wąskie ramy niniejszego artykułu 
nie pozwalają mi szczegółowo uzasadnić 
tego twierdzenia na szerszym materiale 
empirycznym. Z tego też względu skon­
centruję swoją uwagę na programach 
przeznaczonych dla klas niższych (I—IV).

Cykl audycji dla klasy I „Ala z Ele­
mentarza” ma za zadanie, jak informuje 
redakcja TV, wprowadzić dziecko w no­

—_ ILM utrwalił Już swą pozycję
™ pomocy naukowej. Bez filmup nie ma nowoczesnej szkoły,
■ nowoczesnej dydaktyki. Po­

nad 4000 szkół posiada pro­
jektory, poza tym działa 350 kin 
ruchomych docierających raz w mie­
siącu do 6500 szkół. Filmoteka, mimo co­
rocznego dopływu 50 nowych pozycji, od 
kilku lat nie przekracza, albo przekra­
cza nieznacznie liczbę 600 filmów za­
twierdzonych przez władze ministerial­
ne do użytku szkolnego. Z dopływem bo­
wiem tytułów idzie w parze weryfikacja 
plus normalne zużycie taśmy, co w rezul­
tacie powoduje ubytek w ciągu roku kil­
kudziesięciu pozycji.

Liczba lekcji szkolnych prowadzonych 
z zastosowaniem filmu wynosi ponad 600 
tys. w roku. Odbywają się one w 10 000 
szkół, które względnie systematycznie 
korzystają z filmu ze „statystyczną” czę­
stotliwością jednej projekcji w klasie w

Optymistycznie usposabia analiza planu 
produkcyjno-tematycznego oraz importu 
według zamierzeń na 1964 rok. Czasy, 
kiedy to z trudem dochodziliśmy do 10 
filmów związanych tematycznie z dydak­
tyką szkolną, należą do przeszłości. Rok 
bieżący przyniesie zwiększenie filmoteki 
o 80 krótkometrażówek przystosowanych 
do programu nauczania, przy czym 50 
dostarczą nasze wytwórnie.

W końcu 1964 roku liczba tematów fil­
mowych przystosowanych do potrzeb nau­
czania lekcyjnego zbliży się, a nawet mo­
że przekroczy 700 pozycji. Mimo różnych 
opinii o wartości merytorycznej i pozio­
mie technicznym filmów, obiektywnie 
trzeba przyznać, źe w liczbie tej kryje 
się olbrzymi materiał zapewniający roz­
wiązanie wielorakich trudności w nau­
czaniu. Oprócz filmów o przeciętnym po­
ziomie, można znaleźć opracowania pierw­
szorzędne i to bodaj do większości 
przedmiotów, w czym — co zasługuje 
na szczególną uwagę — zaczyna celować 
seria tematów do nauk ścisłych, zwłasz-

obrazu. Zapytałem dzieci: „Kto z was le­
pił bałwanka podczas ferii zimowych?” 
Dzieci dokładnie opowiadały, w jaki spo­
sób to robiły. Następnie poleciłem im 
obserwować audycję i zastanowić się nad 
tym, ozy tak samo lepiły bałwanka, jak 
dzjeci z audycji, czy też inaczej.

Początek audycji wywołuje nasze roz­
czarowanie. Nie ma akcji. Nuda, szablo­
nowa rozmowa Hani z mamusią. Później 
nie wiadomo, dlaczego Hania bierze ele­
mentarz i postanawia zobaczyć, co robią 
postacie z książki. Następnie oglądamy 
kukiełki: Janka. Alę i psa Asa oraz go­
towego, wykonanego z masy plastycznej 
bałwanka. Zatem dzieci nie mogły dać 
m; odpowiedzi na pytanie postawione 
przed audycją. Wiele nużących dialogów 
i dlużyzn rozpraszało uwagę uczniów, 
którzy zaczęli rozmawiać, nie patrzyli na 
ekran.

Z pobieżnej analizy wynika, że nie jest 
celowa taka konstrukcja

nle pojęć dziecka o poznawanym świecie 
oraz rozwijanie wyobraźni. W audycjach 
tych eksponowane są filmy przedstawia­
jące różne fragmenty poznawanej rzeczy­
wistości. Filmy te jednak nie mają wa­
lorów dydaktycznych. Są przeładowane 
materiałem faktologicznym i nie uwzglę­
dniają zarówno możliwości poznawczych 
dzieci, jak i wymagań programu naucza­
nia. Niektóre sprawy przedstawione są 
zbyt pobieżnie.

Pomimo tych braków, nadawane obec­
nie programy można efektywnie wyko­
rzystać, ale pod warunkiem, że umożliwi 
się nauczycielom zapoznanie się z treścią 
poszczególnych audycji przed ich nada­
niem. Obserwacje wskazują, że wartość 
dydaktyczna audycji, do której przygoto­
waliśmy dzieci, jest trzykrotnie wyższa. 
Mam w tym względzie pewne doświad­
czenia. Podzieliłem jedną klasę na dwie

audycji dla grupy jednorodne pdd względem pozio- 
klasy I, w której występują postacie ku- mu. Jedną grupę przygotowałem do od-

cza fizyki. Takie filmy, jak „Dźwig­
nia i koło”, „Przekładnia”, „Badanie wy­
trzymałości metali”, „Węgiel w przemy­
śle” — osiągnęły znakomity poziom re­
alizacji; można je zaliczyć do wysokich 
osiągnięć w omawianym gatunku twór­
czości.

Węzłowe problemy filmu szkolnego le­
żą wszakże gdzie indziej i 
śnie chcę mówić.

Liczba 4000 projektorów 
— to stanowczo za mało, a
garsza fakt, źe projektory te nie są na­
leżycie wykorzystywane. Gdyby projek­
tor był czynny przynajmniej raz w mie­
siącu w każdej klasie, mielibyśmy około 
40 000 „wyświetleń” miesięcznie. Liczba 
lekcji z filmem w ciągu roku wynosiła­
by więc 400 000. Niestety, daleko do ta­
kiego stanu. Aparaty wykorzystywane są

o nich wła-

w szkołach, 
sytuację po-

Kursy wakacyjne poświęcone filmowi 
i innym środkom audiowizualnym w nau­
czaniu nie mają jeszcze dostatecznego za­
sięgu. Literatura dotycząca tego proble­
mu nie sięgnęła zbyt głęboko, świadczą 
o tym nakłady książek (np. E. Fle­
ming: Film w szkole — 7000 egzem­
plarzy). Licea pedagogiczne do niedaw­
na przedstawiały dla nauki o wykorzy­
staniu filmu dydaktycznego teren zgoła 
dziewiczy. Wobec tych sygnałów wnioski 
nasuwają się chyba same.

Kina ruchome, utrzymywane przez cen­
tralę filmową do celów wyświetlania w 
szkołach, zapewniają co najwyżej namiast­
kę środka filmowego w nauczaniu. For­
ma ta jest zaprzeczeniem łączenia filmu 
z normalnym tokiem nauczania. W rze­
czywistości dobrą lekcją z filmem moż­
na przeprowadzić tylko w szkole wy­
posażonej we własny projektor.

kach braku odpowiednich środków 
diowizualnych. Po drugie — metody 
sponowania treści audycji muszą uwzglę­
dniać możliwości poznawcze ucznia. Za­
tem struktura niektórych audycji powin­
na ulec zmianie. Zgodnie z psychologią, 
proces poznawczy dziecka zaczyna się od 
powstawania u niego zainteresowania 
przedmiotem poznania. Dalsze etapy pro­
wadzą już do zaspokojenia zainteresowań 
poznawczych wywołanych w pierwszym 
etapie. W omawianych przykładach część 
wstępna audycji nie ma charakteru dy­
namicznego („tam się nic nie dzieje”) 1 
dlatego nastawia dzieci negatywnie do 
odbieranych treści. I po trzecie — nau­
czyciel powinien przygotować dzieci do 
odbioru audycji.

Wydaje mi się, że należałoby podjąć 
próbę modernizacji obecnych audycji te­
lewizyjnych, uwzględniając wyżej przed­
stawione postulaty.

au- 
ek-

RYSZARD WIĘCKOWSKI
Instytut Pedagogiki

ków audiowizualnych zorganizowana pod 
auspicjami UNESCO w Paryżu, w listo­
padzie ubiegłego roku wykazała, że per­
spektywy postępu w tej dziedzinie są 
szerokie i stać w miejscu — znaczyłobj 
cofać się.

Liczba filmów wąskotaśmowych, for­
malnie dość wysoka, wypada słabo, jeżeli 
ją się ustawi w kontekście potrzeb. Gdy­
by przyjąć, że w 11 klasach należy ilu­
strować filmem 2 lekcje w miesiącu 
biorąc pod uwagę każdy przedmiot nau­
czania, to przy włączeniu szkolnictwa 
zawodowego, rachunek wykaże potrzeb 
co najmniej 3000 tytułów filmowych. IS 
grę wejdzie jednocześnie ich jakość. Fil­
moteka postawiona do dyspozycji szkó 
rozporządza filmami 12 — 20-minutowy 
mi; nieznany jest film dydaktyczny 3—1 
minutowy; mało kto orientuje się w mo

AKTUALNE PROBLEMY FILMU SZKOLNEGO
zaledwie w jednej czwartej swych mo­
żliwości. Z tego na 600 projektorów ulo­
kowanych w szkołach województwa kato­
wickiego, gdzie praca jest postawiona bar­
dzo dobrze — przypada ponad 40 000 wy­
świetleń rocznie. Reszta rozkłada się na 
pozostałe województwa. W wielu szko­
łach aparaty projekcyjne są czynne za­
ledwie po kilka godzin, w ciągu roku.

Mimo że film uzyskał ogólną aproba­
tę pedagogów, a jego przydatność w szko­
le potwierdzają zarówno teoria, jak i 
praktyka, popularyzacja wiedzy o filmie 
w środowiskach nauczycielskich oraz u- 
miejętność praktycznego wplatania fil­
mu do lekcji pozostawiają wiele do ży­
czenia. Może o tym świadczyć np. zgło­
szenie dezyderatu (na szczeblu pewnego 
powiatu) pod adresem kin, by lekcję z 
filmem prowadził kierownik kina...

Również i obsługa projektora filmowe­
go wciąż jeszcze nastręcza trudności. Wy­
chowawcy, którzy sobie z tym radzą, 
albo są przeciążeni pracą, albo też nie 
chcą podjąć się tych usług dla całej szko­
ły. W szkole uregulowano sprawę świe­
tlicy, biblioteki, dożywiania itp. Nie 
uregulowano jednak pracy z projektorem. 
Tymczasem nawet wówczas, 
personel będzie przeszkolony 
dzeniu projekcji, pozostanie 
kwestia konserwacji aparatu, 
nie jest bagatelne.

Niebagatelna też jest sprawa sprzętu 
projekcyjnego. Przeważnie jest 
bej Jakości technicznej, ciężki 
w pracy. Nawet najnowsze 
(AP-22) odbiegają od wzorów 
nych w świecie. Ostatnia wystawa środ-

gdy cały 
w prowa- 

otwarta 
co wcale

on sła- 
i głośny 

modele 
stosowa-

żliwościacłi tzw. pierścieni filmowych 
których zastosowanie w nauczaniu nie 
których przedmiotów może okazać się ni® 
zastąpione. Zagadnienia związane z 
kością filmu, jego strukturą, zbyt ma!l 
są naukowo badane, zaś z tych naW® 
skromnych badań nie wyciąga się prak 
tycznych wniosków.

Przedstawione w tym artykule sprali 
nie wyczerpują aktualnej problematyk 
występującej przy wyświetlaniu filmó"' 
A przecież film to podstawa, na które 
ma wyrosnąć przyszłe bogactwo środki 
audiowizualnych i wizualnych nasz® 
szkoły.

STANISŁAW REYMONT 
Centrala Filmów Oświatowych. „Filn10?
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pookresowe refleksje
Przedstawiamy dwa artykuły dotyczące tego samego zagadnienia, a stanowiące wyraz krańcowo róinyeh poglą­

dów. Który z nich jest słuszny! W jakim kierunku powinniśmy działać w pracy wychowawczej! Prosimy o wy­
powiedzi w tej sprawie.

ZA ZŁE STOPNIE TRZEBA KARAĆ
ROBLEMEM, wobec którego 

Pczujemy się bezradni, _ który 
przerasta nasze siły, wiedzę i 
kompetencje, jest nadmierna 
liczba ocen niedostatecznych, a 

konkretniej wielka liczba uczniów posia­
dających więcej niż trzy oceny n.edosta- 
t6Wśród wielu przyczyn, które warunku­
ją te dydaktyczno-wychowawcze anoma­
lia wymienia się przede wszystkim: brak 
współpracy rodziców ze szkołą; konflikty 
rodzinne i trudne warunki domowe; prze­
ładowane programy; przestarzałe metody 
nauczania; konkurencja telewizji, radia, 
prasy powodująca, że szkoła przestała 
mieć monopol na przekazywanie wiedzy; 
ambicjonalne wymagania niektórych wy­
kładowców itp.

Nie bagatelizując tego zespołu przyczyn, 
chciałbym zwrócić uwagę na sprawę bar­
dzo istotną, a mianowicie: niemożliwość 
stosowania sankcji karnych (poza stere­
otypowymi: uwaga w dzienniczku, wez­
wanie rodziców) w stosunku do uczniów, 
na których otrzymanie oceny niedosta­
tecznej nie sprawia najmniejszego wra­
żenia. Uczniowie ci bowiem doskonale 
zdają sobie sprawę, że szkoła wobec ich 
nieuctwa jest bezradna, że: „za dwóje ze 
szkoły nie wyleją”!

I rzeczywiście! Obowiązujące przepisy

RZYZNAM się, że ilekroć na 
|n| zebraniu muszę poinformować 

rodziców o kolejnej porcji ocen 
niedostatecznych, czuję się za­
wstydzony. Może to brzmi pa­

radoksalnie — bo kto tu niby powinien 
się wstydzić — ale tak jest istotnie.

Skąd ten wstyd i zakłopotanie? A no, 
po pierwsze, rodzą się one z mego głębo­
kiego przekonania, że dwójka jest jakimś 
absolutnym nieporozumieniem, wyrazem 
błędnego pojmowania roli szkoły. Bo czym 
w gruncie rzeczy ma być szkoła — miej­
scem, w którym dziecko poddawane jest 
ostrej i ustawicznej kontroli, gdzie przy­
chodzi z lękiem, niechęcią i gdzie proces 
zdobywania wiedzy zmienia się w ciężką 
katorgę; czy też miejscem, gdzie młodzież 
pod opieką starszego przyjaciela w rado­
snym trudzie poznaje świat i życie? Może 
to komuś wydawać się naiwne. Znajdą 
się na pewno koledzy, którzy określą mnie 
mianem (w najlepszym razie) marzyciela.

Trudno, mimo wszystkich niewątpliwie 
słusznych argumentów, nie mogę pogo­
dzić się z faktem, że młodzież i rodzice 
z niechęcią mówią o szkole, z niechęcią 
ją odwiedzają.

Czy mogłaby istnieć szkoła bez dwójek? 
Jestem pewny, że tak. Bo czegóż wyrazem 
jest ocena niedostateczna — świadectwem 
bądź braku zdolności, bądź lenistwa. O 
nonsensie stawiania dwójek" za btak zdol­
ności — nie trzeba chyba nikogo prze­
konywać. Chodzi więc raczej o drugi 
przypadek — o lenistwo.

DO pokoju nauczycielskiego, gdzie 
wre wytężona, nerwowa praca 
nad wypełnianiem rubryki sto­
pni w dziennikach — wchodzi 
nauczycielka: „Ale ruch! Fa­

bryka ocen”!
W tym powiedzeniu, niestety, jest spo­

ro gorzkiej prawdy. Ocenę za okres po­
winno się wystawić na podstawie kilku 
stopni — kilku sprawdzianów wiadomości. 
Klasy są przepełnione. Przy stanie 40 
uczniów — można bez pośpiechu dokład­
nie przepytać (historia, fizyka, biologia) 
każdego ucznia najwyżej raz, przepytanie 
dwukrotne jest wyczynem, a trzykrotne... 
Może są tacy nauczyciele-cudotwórcy. O- 
cena za dany okres ma być przy tym 
(zgodnie z zarządzeniem) równocześnie 
oceną za okresy poprzednie.

podatkowymi sprawdzianami wiadomo­
ści, mogą być piśmienne „pięciominutów- 
ki" lub „klasówki”. Są jednak przedmio­
ty (historia, fizyka, biologia), gdzie tylko 
bezpośrednia rozmowa z uczniem pozwa­
la na zorientowanie się — jaki jest stan

WZMOŻONĄ pracą i czynami 
społecznymi uczcimy 20-lecie 
PRL — pod takim hasłem 
obradowali w Poznaniu człon­
kowie plenum zarządu okrę­

gu, prezesi oddziałów i ognisk oraz dele­
gaci na Krajowy Zjazd ZNP.

Sprawie zobowiązań i czynów społecz­
nych poświęcone było również spotka­
nie aktywu nauczycielskiego Wielkopol­
ski z kierownictwem zarządu okręgu 
oraz kuratorium. Przedyskutowano wów­
czas wstępne założenia, którymi powin­
no się kierować środowisko szkolne, przy­
stępujące do podejmowania zobowiązań 

okazji obchodów 20-lecia PRL. Uczest­
nicy spotkania wzięli udział w zlocie, 
na którym robotnicy „Cegielskiego”, gór­
nicy kopalni z Adamowa, przedstawicie- 

młodzieży szkół wyższych i średnich 
zainicjowali podejmowanie ■ w Wielko- 
Polsce czynów i zobowiązań.

Jnż na grudniowej kursokonferencji in­
spektorów szkolnych i prezesów zarzą­
dów oddziałów powiatowych ustalono 
szczegółowe „wskazówki” dotyczące róż­
norodnych form i możliwości uczczenia 
20-lecia PRL.

Część prac da się przeliczyć na kon- 
Kretne efekty ekonomiczne. Będzie to 
zadrzewianie obejścia szkolnego, zalesia- 

zakładanie w obejściu szkolnym 
Kwietników, zieleńców, trawników, po­
rządkowanie ścieżek i boisk szkolnych, 
Zakładanie kąpielisk itp.

^ami tylko nauczyciele podejmą na- 
“jąpujące czyny: przygotowanie pracow­
ników PGR do egzaminu eksternistycz- 

®£o z zakresu 7 klas szkoły podstawo­
wej, opracowanie monografii szkół, mo­

nie zezwalają na zawieszenie lub usunię­
cie ze szkoły tylko za dwóje. Sytuacja o 
tyle się komplikuje, że notoryczni dwój- 
kowicze często zachowują się nienagan­
nie, choćby dlatego, iż mają dość inteli­
gencji, aby rozumieć konieczność takiego 
zachowania, a po wtóre — rekrutują się 
niejednokrotnie z kulturalnych rodzin.

Powstaje zatem paradoksalna sytuacja. 
Za kradzież karze się uczniów usunięciem 
ze szkoły. Surowo piętnuje się za niszcze­
nie sprzętu szkolnego i inne chuligańskie 
wybryki. Za palenie papierosów obniża 
się stopień ze sprawowania. Słowem, za 
wykroczenia natury wychowawczej szkoła 
stosuje sankcje. A za dwójki — prawie 
nic! I oto inteligentny uczeń otrzymuje 
7 ocen niedostatecznych, a ze sprawowa­
nia piątkę!

Gdy ktoś zaprotestuje przeciwko piątce 
ze sprawowania, wówczas tłumaczy się, 
że dwójka to wystarczająca kara.

Jasno i wyraźnie precyzujmy cele wy­
chowawcze: nie marnować mienia pań­
stwowego i społecznego; szanować pracę 
ludzką i człowieka pracy. Czynimy wszy­
stko, by cele te były realizowane. A tym­
czasem pozwalamy, by uczeń, zdolny 
uczeń (o tych przypadkach bowiem jest 
tylko mowa) marnotrawił pieniądze pań­
stwowe, jakie się łoży na jego wykształ­
cenie. Czy wolno nam za taką szkodliwą

ZĘBY NIE STRASZYŁY DWÓJKI
Nie mam oczywiście zamiaru twierdzić, 

iż nie istnieją dzieci leniwe. Na pewno 
są. Rzecz w tym, czy nie można tego le­
nistwa zlikwidować i czy właśnie dwójka 
jest jedynym i rzeczywiście skutecznym 
środkiem przeciwdziałania.

Zgódźmy się, iż dzieci leniwe są prze­
ważnie pozbawione ambicji. Nie ma więc 
mowy, aby dwójka mogła zdopingować 
je do pracy. W przypadku dwójki może 
tu oddziaływać więc jedynie strach przed 
konsekwencjami. Strach zaś zabija wszel­
ką radość, zabija pragnienia, zniechęca. 
Wiadomo natomiast, że istnieją środki 
pobudzające wolę i ambicję w sposób ak­
tywny i pozytywny. Nie mówię tu o ta­
kich, ogólnie znanych, jak pochwała, wy­
różnienie itp. Chodzi mi raczej o środki 
trwalej oddziałujące. Dla przykładu po­
dam jeden, który stosowałem z dobrym 
rezultatem.

Otóż zauważyłem, że każdy uczeń, na­
wet ogólnie słaby, w jakimś przedmiocie 
czuje się pewniejszy. Można mu wówczas 
powierzyć opiekę nad drugim słabym ucz­
niem, który akurat z danym przedmiotem 
nie daje sobie rady (i na odwrót). Rezul­
tat? Obaj opiekując się sobą, podciągają 
się nie tylko w przedmiotach, w których 
jeden drugiemu pomaga, ale zaczynają 
wspólnie pracować także nad innymi. Za- 

_.uwa.źyłem, że ten system daje lepsze wy- 
ńiki 'inź' 'odda.wąnfe'*"’' dwójkowicza pod' 
opiekę dobrego ucznia. Ten drugi przy­
padek bowiem nie wpływa na rozbudze­
nie ambicji.

„fabryki ocen“
jego wiadomości oraz możliwości samo­
dzielnego myślenia.

Musimy mieć więcej czasu w każdym 
okresie, by powiększyć ilościowo możliwo­
ści dłuższych rozmów z wychowankami. 
Do tego — wydaje mi się — prowadzi 
jedyna droga: zmienić podział roku szkol­
nego na 3 okresy (np. okres czwarty w 
klasach jedenastych obecnie jest tylko 
fikcją).

Przy podziale na cztery okresy — ileż 
to napięcia nerwowego (nauczyciela i 
ucznia), niepotrzebna pisanina, sesje kwa­
lifikacyjne, zmęczenie... Czy to wpływa 
dodatnio na przebieg naszej pracy i w 
następnych — po tych wszystkich posie­
dzeniach — dniach?

Uczniowie ostatnie, gorące dni przeży­
wają w niesłychanym napięciu, „wkuwa­
ją” (bc nauką tego nazwać nie można), 
spekulują, wróżą: z czego wypadnie „od­
powiadać”...

Lekcje stają się jednym wielkim egza­
minem — bo my musimy mieć oceny. Du­
żo, jak najwięcej! Czy te — uzyskane w 
pośpiechu, w nastroju pełnego napięcia 
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nografii środowiska oraz wspomnień, 
wygłaszanie prelekcji na uniwersytetach 
dla rodziców lub w zakładach pracy, 
organizowanie wycieczek do ciekawych 
rejonów kraju.

Druga grupa prać dotyczyła róż­
nych imprez o charakterze ideowo-wy- 
chowawczym: konkursów, wystaw po­
mocy naukowych, dorobku kółek zainte­
resowań, przygotowywania fotogazetki 
obrazującej przeszłość historyczną szkoły 
i środowiska w porównaniu z teraźniej­
szością, organizowanie indywidualnej 
opieki nad uczniami trudnymi itp.

Do akcji przystąpiła również nasza 
organizacja związkowa. Okręgową Sek­
cja Szkolnictwa Zawodowego podjęła się 
zorganizowania dwudniowej sesji nauko­
wej poświęconej problematyce perspek­
tyw rozwoju szkolnictwa zawodowego 
w województwie poznańskim oraz wysta­
wy dorobku szkół zawodowych w woje­
wództwie, z uwzględnieniem wytwarza­
nia pomocy naukowych. Poza tym sesja 
zaapelowała do szkół zawodowych o opra­
cowanie monografii przedstawiających 
ich rozwój w okresie dwudziestolecia. 
Powstało już kilkadziesiąt zespołów zaj­
mujących się tą pracą.

„Wskazówki” zwracają uwagę oddzia­
łów powiatowych i wydziałów oświaty 
na możliwość podejmowania czynów spo­
łecznych na szeroką skalę, jak np. bu­
dowa domów mieszkalnych dla nauczy­
cieli, udzielanie pomocy istniejącym klu­
bom nauczycielskim, organizowanie no­
wych klubów przy ogniskach ZNP, współ­
zawodnictwa pomiędzy szkołami i groma­
dami w dziedzinie przygotowania szkół 
pod względem materialnym do rozpoczę­

społecznie postawę nie karać wydaleniem 
lub choćby karnym przeniesieniem?

Rozumiem, że należy wyczerpać wszy­
stkie środki: kółka zainteresowań, pomoc 
koleżeńska, dokształcanie poprzez zbioro­
we korepetycje itp. Ale istnieje jakaś gra­
nica pomocy. Tam, gdzie stwierdzamy 
brak dobrej woli, nieuctwo, wygodnictwo 
i poczucie bezkarności, obojętność na 
prośby i łzy rodziców oraz napomnienia 
wychowawców — powinna zostać zastoso­
wana surowa kara.

Czas wreszcie postawić sprawę jasno i 
otwarcie. Skończmy z sytuacją, gdy o wy­
niki nauczania troszczą się nauczyciele, 
czasem rodzice, zaś uczeń pozostaje cał­
kowicie obojętny. Nasi wychowankowie 
muszą zrozumieć, że w szkole nie ma 
miejsca dla nieuków, którzy mimo zdolno­
ści, mimo wysiłku nauczycieli, troski ro­
dziców bezczelnie lekceważą elementarne 
obowiązki. Gdyby dla przykładu, z hu­
kiem wyrzucić takiego nieuka za dwóje, 
a więc za marnowanie pieniędzy pań­
stwowych, wówczas mniej by się traciło 
czasu i energii na wielogodzinne rozmo­
wy, odwiedziny w domu, prośby, zaklęcia 
i napomnienia. Więcej wówczas czasu 
można by poświęcić tym uczniom, którzy 
naprawdę chcą się uczyć.

W. BAŃKOWSKI
Płock

Oczywiście metod ! „ehwytów" jest 
mnóstwo, ale nie będę tu ich wymieniał, 
gdyż przekroczyłoby to ramy artykułu. 
Poza tym każdy z kolegów sam wie, co 
i w jakim zespole można zastosować.

Wrócę natomiast do przyczyn owego 
wstydu, który odczuwam, odczytując ro­
dzicom litanię dwójek. O pierwszej już 
wspomniałem, ale jest i druga. Otóż nie 
wierzę, tak, koledzy, nie wierzę, że wszy­
stkie oceny są słuszne i sprawiedliwe. 
Przyznajmy się, iż w ciągu okresu wielu 
z nas stawia dwójkę do dziennika często 
za drobiazg. Za brak zeszytu, za podpo­
wiadanie, za nieodrobione zadanie, za pi­
smo, za przeszkadzanie na lekcji itp., pod­
czas gdy czwórki czy piątki stawiamy już 
o wiele ostrożniej i tylko za konkretną 
odpowiedź, za konkretne wiadomości.

Ten proceder sam w sobie nie byłby 
jeszcze tragiczny, gdyby nie fakt, że pod 
koniec okresu zapominamy, jakie było 
„źródło” stopnia i... No, może nie me­
chanicznie podliczamy, lecz przecież „u- 
względniamy” wszystkie oceny uwidocz­
nione w dzienniku. Rzecz jasna, u dobre­
go ucznia jeden czy drugi niedostateczny, 
.złapany „po drodze”, nie odgrywa specjal­
nej roli, najwyżej nieco obniży mu sto­
pień z przedmiotu. Ale u ucznia słabego? 
Jakże łatwo każda dwójka przechyla szalę.

A zatem, koledzy, mniej oceń ńiedosta- 
.tecjmyęh,.. Niech , dwójki-przestasią. stra­
szyć w szkole, niech nauka przynosi wię­
cej radości i nauczycielom, i uczniom.

JAN POPOWSKI

— oceny są miarodajne' A prteeież o Ich 
rzetelność walczymy? Czy żartobliwe po­
wiedzenie „fabryka ocen” nie kryje w so­
bie jakiegoś smutnego stwierdzenia ist­
niejącego faktu? Czy uświadomienie so­
bie tej sytuacji nie zmusza do zmodyfi- 
kania stanu rzeczy?

Jeśli już musimy przyjąć do klasy po­
nad 40 dzieci, to należy rytm życia szkoły 
dostosować do warunków. Na sesjach kla­
syfikacyjnych podejmujemy decyzje, opie­
rając się na kilku ocenach uzyskanych 
na podstawie skąpych sprawdzianów.

Dajcie więcej czasu nam i młodzieży, a 
statystyki porównawcze na pewno się 
zmienią! Zresztą i tak podczas egzaminów 
na wyższe uczelnie nie zawsze najlepsza 
statystycznie szkoła uzyskuje najlepsze 
wyniki. Dajcie nam więcej czasu na bar­
dziej gruntowne przerobienie materiału 
nauczania, zwolnijcie od tych denerwu­
jących, masowych przepytywań, od nie­
potrzebnych „posiedzeń”, a . rezultaty nie 
dadzą na siebie długo czekać!

JAN RYTTER

cia roku szkolnego 1984/85. włączenie 
się wszystkich ognisk do konkursu „Na­
sze ognisko dobrze pracuje”.

Ustalono również zasady organizacyj­
ne całej akcji. Ośrodkiem organizującym 
będzie konkretna placówka oświatowo- 
-wychowawcza. Wszelkie zobowiązania 
zostały tak pomyślane, aby ich wykona­
nie było całkowicie realne.

Podejmowane będą prące o charakte­
rze międzyszkolnym w danym środowis­
ku, np. szkoła podstawowa z przedszko­
lem lub z liceum ogólnokształcącym, li­
ceum ze szkołą zawodową itp.

Koordynacją obchodów 20-Iecla Polski 
Ludowej w powiecie zajmą się komitety 
obchodu przy wydziałach oświaty, jako 
część składowa powiatowych komitetów 
obchodu działających już z ramienia 
FJN. Będą one kontrolować działalność 
szkolnych komitetów obchodu, zarówno 
z punktu widzenia realności podejmowa­
nych zobowiązań, jak i ich wykonania.

Największe nasilenie uroczystości w 
Poznaniu i w województwie poznańskim 
przewiduje się w dwudziestą rocznicę 
wyzwolenia.

W okresie obchodów 20-lecia Polski 
Ludowej będzie obowiązywać sprawoz­
dawczość jedynie w przedmiocie realiza­
cji czynów społecznych raz na każdy 
okres szkolny w 1964 roku. Sprawozda­
nia będą opracowywane w oparciu o je­
dnolity schemat ustalony przez Zarząd 
Okręgu ZNP i przesyłane bezpośrednio 
pod adresem zarządów oddziałów powia­
towych.

ZYGMUNT JESIONOWSKI
Poznań

__ YWAJĄ różne wsie. Są’
rg wioski położone przy głównych■C szlakach komunikacyjnych,

mające piękne szkoły, okazałe 
domy, elektryczność, świetlice, 

sklepy, wsie, w których życie płynie 
wartko i wesoło. Ale bywają 1 inne: 
małe, rozproszone, zagubione, bez świa­
tła, do których bardzo powoli, kropla po 
kropli sączy się współczesna technika 
i cywilizacja.

Do takich właśnie należy Długie, poło­
żone na północnym krańcu powiatu 
ostrołęckiego. Jest to wieś licząca 105 
gospodarstw, otoczona zewsząd lasami, 
które przypominają świetną przeszłość 
Puszczy Myszynieckiej. Niedaleko stąd 
można spotkać rezerwat Puszczy Kur­
piowskiej, w którym zachowały się kil­
kusetletnie dęby i barcie. A ponadto... 
Mieszkańcy Długiego, zwłaszcza starsi, 
mówią do dnia dzisiejszego gwarą tak 
jak przystało na Kurpiów. Dla kogoś 
nieobeznanego z tutejszą gwarą, trudno 
będzie zrozumieć wiele słów, np. mache- 
rek — kubek do picia wcdy, skowryda — 
patelnia, weno — zobacz, wnetki — szyb­
ko. Oprócz tego mieszkańcy z Długiego

na przykład w Długiem
oraz z okolicznych wiosek lubią opowia­
dać legendy i dzieje swojej puszczy.

Ziemia w Długiem, jak wszędzie w tym 
regionie, jest uboga: piątej i szóstej klasy. 
Do miasta powiatowego — Ostrołęki — 
jest ponad 60 km. Do stacji kolejowej — 

| 20, a do PKS — 7 km. Nie ma tutaj 
światła elektrycznego. Wydawać by się 
mogło, iż w tej wsi odciętej od świata, 
panuje nuda. A tymczasem...

Znalazł się człowiek, dzięki któremu 
życie kulturalne i polityczne w tej za­
padłej kurpiowskiej wsi coraz bardziej 
się rozkręca, nabiera rumieńców. Tym 
człowiekiem jest kierownik szkoły — kol. 
Czesław Grzyb. Jest to młody, 27-letni 
nauczyciel. Liceum Pedagogiczne ukoń­
czył w Ostrołęce w 1958 roku. Początko­
wo pracował w Zawadach (obecnie pow. 
Przasnysz) też we wsi kurpiowskiej. Już 
na pierwszej placówce interesuje się nie 
tylko pracą w szkole, lecz także i w śro­
dowisku. Jednakże żywą działalność w 
szkole i na niwie społeczno-oświatowej 
rozpoczął dopiero w Długiem. Pomimo 
iż pracuje w tym środowisku niecałe 3 
lata, to jednak w tym krótkim okresie 

| można zauważyć wiele pozytywnych 
przeobrażeń w samej szkole oraz w ży­
ciu wsi.

Dawniej, jeszcze przed przybyciem 
kol. Grzyba, sale szkolne mieściły się 
w kilku różnych domach. Obecnie zlo-

roku szkolnym 1961/62 na 38 
absolwentów VII klasy mojej 
szkoły — 5 poszło do liceum 

Ww ogólnokształcącego, 31 uczniów 
do szkół zawodowych, w tym 2 

do technikum rolniczego. W roku szkolnym 
1962/63 na 38 absolwentów — 4 uczy się 
w liceum ogólnokształcącym — pozostali w 
technikach i zasadniczych szkołach róż­
nych typów, z wyjątkiem kierunku rol­
niczego.

W bieżącym roku szkolnym klas* VII 
licząca .31 Ltćżniów' wybiera się w kom­
plecie do szkół zawodowych, omijając 
licea ogólnokształcące. Tak wygląda sy­
tuacja w mojej szkole, podobnie jest 1 
w szkołach sąsiednich.

Podmiejskie położenie wsi, dzięki dużemu 
zróżnicowaniu socjalnemu, wpływa korzyst­
nie na rozszerzenie wiedzy dzieci w zakresie 
preorientacji zawodowej. Obok gospodarzy 
indywidualnych, s.i tu bowiem także pracow­
nicy PGR, robotnicy rolni, rzemieślnicy, pra­
cownicy różnych instytucji, inteligencja. Nie­
trudno więc nauczycielom organizować dla 
najstarszych klas spotkania z ludźmi różnych 
zawodów, dyskusje, wycieczki do zakładów 
pracy. Przy szkole działa Uniwersytet dla 
Rodziców. Wykłady pracowników poradni za­
wodowych, filmy i wspólna wymiana poglą­
dów pooiagają we właściwym wyborze dal­
szej drogi. Wszystko więc układa się zazwy­
czaj pomyślnie, aż do chwili składania po­
dań. Wtedy to do upatrzonej szkoły zagra­
dza drogę nowe zarządzenie wydane przez 
władze lokalne. W ubiegłym roku zarządze­
nie to zabraniało warszawskim szkołom 
przyjmowania podań dzieci spoza Warszawy. 
Mogły natomiast składać podania do Powia­
towego Wydziału Oświaty, skąd po egzaminie 
skierowane miały być do odpowiednich szkół. 
Rozdzielnik miejsc w tych szkołach rozwiewał 
jednak i te ostatnią nadzieję. W najlepszym 
wypadku kilku uczniów na cały powiat mo­
gło „dostąpić szczęścia” wstępu w podwoje 
wybranych szkół.

W bieżącym roku szkolnym zapisy do war­
szawskich szkól zawodowych rozpoczęły się 
już od Z lutego. Podania dzieci spoza War­
szawy przyjmowane będą w późniejszym ter­
minie, tj. wtedy, kiedy już będzie mniej wię­
cej wiadomo, iloma wolnymi miejscami dys­
ponuje dana Szkota. A że najczęściej co bar­
dziej atrakcyjne nie dysponują żadnymi — 
niewielu więc będzie możliwości wyboru.

W podobnej sytuacji znajdują się nie 
tylko dzieci wsi podwarszawskich, lecz 
dzieci chłopskie w ogóle. Powód: wyż 
demograficzny, brak miejsc w szkołach.

Wydaje mi się, że prawo wyboru 
szkoły i uczestnictwa w egzaminach 
wstępnych powinno być jednakowe dla 
wszystkich dzieci, bez względu na ich 
miejsce zamieszkania. „Przypisanie” do 
danego powiatu województwa czy miasta 
jest sprzeczne z poszanowaniem wolności 
wyboru i korzystania z dóbr należących 
do całego społeczeństwa.

Trzeba uważać, aby to, co w Języku 
urzędowym nazywa się regulowaniem, 
nie naruszało granicy uprawnień oby­
watelskich. Jeśli w pobliżu miejsca za­
mieszkania ucznia znajduje się wybrany 
przez niego typ szkoły, a on tymczasem 
składa podanie do takiej samej szkoły 
tylko leżącej w wielkim mieście — po­
dania można nie przyjąć. Al* jeśli tej

uniwersalizm nieuniwersalny
(Dokończenie ze str. 1)

ny z ppwodu swoich przekonań ideolo­
gicznych czy religijnych pod warunkiem, 
że ich wykładnia nie jest sprzeczna z in­
teresem społecznym. Skąd zatem woła­
nie o wolność? Chyba z tego powodu, że 
pojmuje się ją jednostronnie? Chcielibyś- 
my się mylić, ale nieraz odnosi się nie­
odparte wrażenie, że wolność pojmuje się 
jako posłuszeństwo hierarchii. Natomiast 
nie trzeba wielkiej filozofii, by uprzy­
tomnić sobie, że gdzieś się bierze począ­
tek wolności i granica zakazów. Rozwija­
jąc nasze ostatnie myśli można by tak 
powiedzieć: jeśli ktoś życzy sobie wolno­
ści akcesu do wiary — zgoda, tylko pro­
simy o przyzwolenie do wolności wyzna­
wania odmiennych poglądów.

Podobnych przykładów można by przy­
taczać wiele. Nie o to jednak głównie cho­
dzi. Chodzi zaś o to, że jeśli w naszych 
rozważaniach poruszamy problem osobo­
wości, tak zawsze żywy i aktualny, wy­
wołujący kontrowersje, to dążymy do po­
kazania źródeł jej inspiracji i ukazania ce­
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kalizowano J* w jednym budynku. Spro­
wadza się coraz więcej pomocy nauko­
wych. Na przykład w 1962 roku zaku­
piono ich za sumę 17 000 zŁ Coraz lep­
sze też wyniki osiągają tutejsi ucznio­
wie, np. na pierwszy okres w bieżącym 
roku szkolnym 80 proc, uczniów było 
bez ocen niedostatecznych. Dobrze też 
pracują takie organizacje młodzieżowe, 
jak PCK, ZHP, samorząd uczniowski, 
bądź SKO, która posiada obecnie 1200 
złotych oszczędności i otrzymała Srebr­
ną Odznakę Olimpiady Oszczędnych.

Dziękf Inicjatyw!* kierownik* dużą 
pomoc okazuje Komitet Rodzicielski. 
Między innymi rodzice w czynie społecz­
nym zniwelowali plac pod budowę szko­
ły. Wartość tych prac obliczona została 
na 10 000 zł, ponadto wybudowano ga­
nek przy budynku szkolnym za sumę 
3000 zł. Oprócz tego Komitet Rodzicielski 
pomaga szkole w różnych sprawach wy­
chowawczych, np. dzięki pomocy wszyst­
kich rodziców dzieci noszą jednolity 
strój. Przy każdej imprezie, jaką orga­
nizuje szkoła, pomagają rodzice. Coraz 
więcej jest tutaj zrozumienia dla wycho­
wania dzieci. Coraz częściej przychodzą 
rodzice do szkoły i pytają o swoje po­
ciechy, o stopnie, o ich zachowanie. Da­
wniej bywało różnie. Rodzice — jak 
stwierdza kierownik — nie bardzo inte­
resowali się nauką. Często powiadali: 
„Rzeczownikiem nie będziesz orał”, czy 
też „I tak nie będziesz księdzem”. Na­
tomiast obecnie zaczynają wierzyć w po­
tęgę wiedzy.

1 Zespół pedagogiczny skład* się « 4 o- 
sób’ — wszyscy są młodzi, I rzecz godna 
podkreślenia, potrafią ze sobą harmonij­
nie współpracować jak doświadczeni 
i wytrawni pedagodzy. A poza tym... Nie 
ograniczają się tylko do szkoły, lecz 
prowadzą ożywioną działalność w śro­
dowisku.

Można powiedzieć, 1* szkoła w Dhł- 

szkoły « pobliżu nl« ma? Jeśli J**t np. 
tylko w Warszawie, jak technikum łącz­
ności czy poligraficzne? Czy wówczas 
dziecko wiejskie ma zrezygnować ze 
swych zainteresowań i zdolności na rzecz 
swego kolegi z miasta tylko 1 uwagi na 
miejsce zamieszkania?

W hierarchizowaniu zagadnień na 
pierwszym miejscu powinny — moim 
zdaniem — stać uzdolnienia i zaintere-

DZIECKO WIEJSKIE 
IDZIE DO SZKOŁY
ZAWODOWEJ

sowania ucznia, * wszystko Inne powin­
no być rozpatrywane w dalszej kolej­
ności.

Predyspozycje psychiczne I Intelektu­
alne dziecka nie muszą być zawsze ade- 
kwentne do zawodu, jaki wykonują ro­
dzice. Syn górnika niekoniecznie musi 
być górnikiem, stolarza — stolarzem, a 
rolnika — rolnikiem. Tymczasem istnie­
je niepisana umowa wśród niektórych 
dyrektorów szkół średnich, aby nie 
przyjmować dzieci rolników („Niech Idą 
do techników rolniczych”). Czy to nie 
jest znów „przypisanie” dziecka chłop­
skiego do zawodu? Rodzice wysyłają do 
szkół zazwyczaj tego syna czy córkę, 
którzy dobrze się uczą i są „nadliczbo­
wi” w gospodarce. W domu, aby nie 
dzielić majątku, może zostać tylko jed­
no dziecko, resztę wysyła się „w świat”. 
Dlaczego więc ten ..świat" ma ich przyj­
mować z niechęcią i ograniczyć wybór 
dróg?

Istnieję natomiast sagadnienlę Inne, doty­
czące sporej ezęśel młodzieży wiejskiej nj« 
posiadającej ani ukierunkowanych uzdolnień, 
ani zainteresowań, wykazującej jednak „mod­
ne” dążenie: pracować w mieście. Jaka to 
ma być praca — nieważne. Nimb miasta I 
niedocenianie wartości łyda na wsi wytycza­
ją młodzieży kierunek niewłaściwy. I tu jest 
potrzebna ingerencja rodzimej szkoły, mają­
cej dobrze ucznia i jego warunki.

Cl znów, którzy z własnej chęci lub ■ wo­
li rodziców pozostają na gospodarstwie, wy­
magają Ingerencji wychowawczej nieco po­
dobnej natury co poprzednicy uciekający do 
miasta. Trzeba ich nauczyć poszanowania dla 
zawodu rolnika i przyswajania wiedzy rolni­
czej. W bardzo wielu wypadkach młodzież 
pozostająca na gospodarstwie nie widzi, tak 
jak i jej rodzice, potrzeby dokształcania się. 
To jest właśnie między Innymi przyczyną 
niezadowolenia absolwentów techników rol­
niczych zmuszonych do powrotu na rodzinne

lów, które chce się realizować właśnie po­
przez tę jednostkę. Z ich sumy składa się 
całość postaw społeczeństwa. Nieprzypad­
kowo twierdzimy, że człowiek jest miarą 
wszechrzeczy, panem otaczającego go 
świata. Jest on cząstką „uświadomionej” 
przyrody właśnie dzięki sobie, właśnie 
dzięki temu, że stanowi jedność materii 
i świadomości. Z tej właśnie jedności wy­
pływa kardynalna wskazówka dla dzia­
łalności wychowawczej, że świat jest mo- 
nistyczny, materia przejawia się tylko w 
różnych formach. Dzięki temu wyzwalamy 
jednostkę, jej psychikę od wszelkich mi­
styfikacji, od skrępowań metafizycznych. 
Czynimy to poprzez wyzwolenie jej — jak­
by powiedział Marka — z pęt własnej 
alienacji.

Wszytko zależy od człowieka, od Jego 
postawy. Ta zaś nie spada jak przysłowio­
wa manna z nieba. Ona wymaga pracy nad 
sobą i wespół z innymi, boć przecież czło­
wiek nie źyje w oderwaniu od środowiska 
społecznego i przyrodniczego. Te czynni­
ki wzajemnie się warunkują, nakładają 

fiem — W tej zapadłej kurpiowskiej 
wsi — jest ogniskiem życia kulturalne­
go. W dzień uczą się dzieci — natomiast 
wieczorem przychodzi tutaj młodzież, a 
nawet starsi; odbywają się dyskusje nad 
różnymi książkami, prowadzi się poga­
danki na rozmaite tematy.

W długie zimowe wieczory można za­
uważyć w szkole światło lampy nafto­
wej, To młodzież przygotowuje przed­
stawienia teatralne. Ostatnio tutejszy 
zespół, który liczy 16 „aktorów", wysta­
wił sztuką Jerzego Jesionkowskiego pt.

„Wuj 1 Ameryki” I dodatek o tematyce 
rolniczej. Przedstawienie trwało 3 go­
dziny, oglądało je 200 mieszkańców, a 
dochód wyniósł około 800 zł.

Obecnie młodzież z Długiego daj* wy- 
stępy w Okolicznych wsiach. Chca zdo­
być fundusze na wycieczkę. Zamierza 
bowiem wyjechać do Warszawy, aby zoba­
czyć prawdziwych artystów. Oto przy­
kład mądrej i społecznej postawy mło­
dzieży. Lubi pracować w zespole. Zapa­
liła się do tej działalności. Zbiera ludo­
we przysłowia oraz zapomniane piosenki 
kurpiowskie.

Młodzież z Długiego, z tej wioski za­
gubionej wśród lasów kurpiowskich, nie 
czuje się samotna. Ogromna w tym zas­
ługa cichych i pracowitych nauczycieli 
z Długiego. Pojęli oni dobrze swoją rolę 
w tym środowisku. I chociaż ich życie 
nie jest tutaj łatwe, to jednak pracują 
z pełnym oddaniem, tak jak przystało 
na wychowawców.

A może tęsknią za innym życiem? 
Może czują się tutaj źle? Nie wiem... 
Wiem tylko, że kochają swoją pracę, 
cieszą się ze swoich wyników. Może 
dlatego, ż* wywodzą się z ziemi kur­
piowskiej.

fT. PAJTCĄ
Pstrołęka

gospodarstwo i to przyczynia się do nieso­
lidnego traktowania zajęć w szkołach przy­
sposobienia rolniczego. Świadczą o tym rów­
nież dano statystyczne, dotyczące planów ży­
ciowych absolwentów mojej szkoiy. Gospo­
darstwa wsi podmiejskich mają charakter o- 
grodniczy, a ich dochodowość przekracza naj­
lepsze zarobki kwalifikowanego robotnika. 
Mimo to, tylko Z uczniów w ciągu trzech lat 
poszio do technikum rolniczego. Ziemia sta­
nowi więc jedynie zaplecze chroniące przed 
niepowodzeniami.

Wsi potrzebni są coraz bardziej wy­
kwalifikowani rzemieślnicy. Pęd mło­
dzieży wiejskiej, do szkół zawodowych 
miałby więc częściowo pokrycie w za­
potrzebowaniach środowiskowych, gdy­
by ta młodzież szła do szkół z zamia­
rem powrotu na wieś. Niestety, nie czę­
sto się to zdarza. W środowisku chłop­
skim panuje fałszywy pogląd, iż ten, 
kto wraca ze szkoły na wieś, traci pra­
wo do awansu. Obawa przed ujemną 
oceną opinii środowiskowej wpływa nie­
jednokrotnie bardzo silnie na decyzję 
wyboru miejsca pracy.

Jak dalece władze terenowe nie prze­
widują dobrowolnych powrotów mło­
dzieży z dyplomami, świadczy nieco­
dzienny przykład z mojej okolicy. Ab­
solwent Akademii Sztuk Pięknych, mio­
dy artysta-rzeżbiarz postanowił wrócić 
do swojej wsi i założyć pracownię rzeźb 
nagrobkowych. Poszedł do Powiatowej 
Rady Narodowej po zezwolenie na otwar­
cie zakładu. Niestety, w świetle obowią­
zujących przepisów, okazało się, że ar­
tysta-rzeżbiarz nie posiada... uprawnień 
do wykonywania tego rodzaju pracy. Nie 
był bowiem nigdy ani czeladnikiem, ani 
majstrem i nie ma papierów rzemieślni­
czych. Nasze ustawodawstwo nie prze­
widziało tego rodzaju wypadków. A mo­
że to nie wypadek? Może to jedna z 
jaskółek zapowiadających zmiany w 
procesie właściwego określania sw’ego 
miejsca w życiu przez młodzież. Trzeba 
tylko tej młodzieży pomóc, wzmocnić 
akcję wychowawczą szkoły i organizacji 
społecznych w kierunkach: właściwego 
wszechstronnego zorientowania rodzi­
ców i dzieci w problematyce wyboru 
zawodu; zarówno w szkołach wiejskich 
jak i (miejskich kształtować szacunek 
dla zawodu rolniczego; wpływać na 
zmianę opinii publicznej w kierunku 
otoczenia życzliwością i uznaniem mło­
dzieży wracającej po ukończeniu szkoły 
na wieś; rozszerzyć propagandę kształce­
nia rolniczego. ,_^w-

Nasileni* akcji uświadamiającej i wy­
chowawczej może i powinno regulować 
dopływ młodzieży wiejskiej do szkól 
średnich różnych typów. Racjonalizację 
natomiast w takim wydaniu, które unie­
możliwia dziecku chłopskiemu zdawania 
egzaminu do wybranej przez niego 
szkoły, uważam za niesprawiedliwą t 
krzywdzącą.

MARIA ŁOPATKOWĄ 
Ożarów

1 uzupełniają. Zrozumienie tych faktów 
dynamizuje społeczeństwo, napawa ja 
wiarą we własne siły, w siły ludzkiego ro­
zumu, zwłaszcza tam, gdzie biją gorące 
serca. Odrzucenie zaś ich Implikuje sta­
tyczną wizję świata, wzdychanie do prze­
szłości, próbę ucieczki i oparcia się o siły, 
stare, kończące swój żywot społeczny.

Poruszyliśmy tylko niektóre aspekty — 
naszym zdaniem najważniejsze — kato­
lickich propozycji odnośnie do koncep­
cji człowieka, jego roli i zadań. Były to 
rozważania natury raczej teoretycznej, 
rozpatrzenie propozycji, które Kościół ma 
do zaoferowania w aktualnych nam cza­
sach.

SEWERYN GERUS 
CZESŁAW ŻEROSLAWSKI
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iowawczynie przedszkola podejmują badania

YDZIAŁ Pedagogiczny ZG ZNP 
— Sekcja Wychowania Przed- 

fey? szkolnego i Katedra Pedagogiki 
Ogólnej Uniwersytetu Warszaw­
skiego — zapoczątkowały — pod 

kierunkiem naukowym prof. dra 13. Su­
chodolskiego — prace badawcze z zakre­
su pedagogiki wychowania przedszkolnego.

Wnioski, które będzie można opraco­
wać na podstawie zebranych materiałów, 
pozwolą na ustalenie pewnych prawidło­
wości zachodzących w procesie wychowa­
nia przedszkolnego, co z kolei pomoże do 
podniesienia pracy przedszkola na wyższy 
poziom. Okres przedszkolny, w którym' 
kształtują się już pewne postawy społecz- 
no-moralne i wyobrażenia o otaczającym 
świecie, ma ogromny wpływ na losy dziec­
ka w szkole i decyduje też niejednokrot­
nie o późniejszej drodze życiowej człowie­
ka. Podjęte badania mają więc duże 
znaczenie dla całości spraw wychowaw­
czych. ale przede wszystkim służyć będą 
próbom rozwiązania problemu dojrzałości 
szkolnej, zniwelowania progu, jaki dziec­
ko musi przekraczać przechodząc z przed­
szkola do szkoły.

Z ujemnymi skutkami tego przeskoku 
próbowano już walczyć, organizując np. 
w przedszkolach klasy wstępne przygoto­
wawcze, bądź starając się upodobnić styl 
pracy klasy pierwszej do stylu najstarszej 
grupy przedszkolaków. Nie były to jed­
nak rozwiązania najlepsze i nie dały spo­
dziewanych wyników. Nie oznacza to, że 
nie należy szukać innych, skuteczniej­
szych sposobów^ Do tego jednakże po­
trzebna jest szersza wiedza o dziecku, 
o mechanizmie jego rozwoju, oparta na 
długofalowej, wnikliwej obserwacji.

Wiele wychowawczyń prowadzi tę pra­
cę z własnej inicjatywy i dla własnych 
potrzeb. Wyniki tych obserwacji, wy­

ABENA REVUE — bogato ilu- 
strowany, reklamowy periodyk 
belgijskich Unii lotniczych, za- 
wiera piękne zdjęcia zabytków 
sztuki i kultury greckiej, siel- 

sko-anielskie obrazki rodzajowe, paste­
rzy, rybaków, widok gór itd. Turystę po 
obejrzeniu tych zdjęć ogarnie pragnienie 
odwiedzenia Grecji. Poleci, być może, od­
rzutowcem „Sabeny", wyląduje na ultra­
nowoczesnym lotnisku ateńskim i przez 
dni kilkanaście będzie się zachwycał 
pięknem wiecznie młodej, starożytnej oj­
czyzny Sokratesa.

Cóż, takie jest prawo turysty. Trudno 
wymagać od niego, aby interesował się 
on przede wszystkim odwrotną stroną 
medalu, sytuacją społeczną i ekonomicz­
ną ludności tego kraju

Niestety, nędza jest w Grecji udziałem 
większości spośród 8,3 min mieszkańców. 
W słabo rozwiniętym przemyśle (włó­
kienniczy, chemiczny, metalowy i spo­
żywczy) skupionym głównie wokół Aten 
i Pireusu znajduje zatrudnienie . coraz 
mniej robotników. Fabryki . należące 
w zasadzie do 200 zaledwie wielkich ro- 
.dzin kapitalistycznych z roku na rok

-w

Czy Prezydium GRN jest obowiązane opłacać 
czynsz za mieszkanie nauczycielki najmowane 
wspólnie z matką w domu stanowiącym 
własność matki?

Za mieszkanie nauczyciela zajmowane 
w dorpu rodziców lub teściów Prezy­
dium GRN obowiązane jest opłacać 
czynsz, jeśli są spełnione d.wa warunki: 
1) nauczyciel zwracał się do Prezydium 
GRN o przydział bezpłatnego mieszka­
nia w miejscu zatrudnienia i takiego 
mieszkania nie otrzymał i 2) mieszka­
nie nauczyciela w domu rodziców lub 
teściów stanowi pomieszczenie oddziel­
ne od mieszkania rodziców lub teściów 
i jest zajmowane przez nauczyciela i 
jego najbliższą rodzinę z wyłączeniem 
rodziców lub teściów.

Za mieszkanie nauczycielki zajmowa­
ne wspólnie z matką będącą właściciel­
ką domu, Prezydium GRN nie ma obo­
wiązku opłacania czynszu, ponieważ nie 
został spełniony drugi warunek.

rywkowych zresztą i niepełnych, nie są 
podawane do szerszej wiadomości, nie są 
też poddawane dyskusji i analizie. Bada­
nia, które podejmuje sekcja pod kierun­
kiem Katedry Pedagogiki, będą służyć 
nauce i wszystkim zainteresowanym.

Wychowawczynie od dawna odczuwały 
potrzebę podjęcia zorganizowanej pracy 
w tej dziedzinie, dlatego inicjatywę sek­
cji powitały z aplauzem. 17 lutego odby­
ło się w gmachu ZNP zebranie poszerzo­
nego Prezydium Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego, z udziałem prof. B. Su­
chodolskiego, wiceprezesa ZG ZNP — 
Wł. Ozgi, przedstawiciela Ministerstwa 
Oświaty — dyr. Woźnickiej i przedstawi­
ciela Wydziału Pedagogicznego — K. Ma­
kowskiego, na którym przedyskutowano 
zasadnicze problemy badań, jak również 
warunki ich realizacji.

Prace badawcze koncentrować się będą 
na dwóch zasadniczych zagadnieniach. 
Pierwsze dotyczy stosunku kształtowania 
— na szczeblu. przedszkolnym — funkcji- 
poznawczych (myślenie, spostrzeganie, 
wyobrażenia) do zdobywanych umiejęt­
ności. Drugie zagadnienie dotyczy postaw 
społeczno - moralnych dzieci przedszkol­
nych. Analiza postaw, jest związana z dzia­
łalnością rozwijającą funkcje psychiczne 
dziecka i jego wiedzę o świecie.

Realizacja badań odbywać się będzie 
w zespołach, które podzielą między siebie 
szczegółowe zagadnienia oraz dokonają 
analizy i podsumowania wyników. Nie 
wyklucza to również możliwości podejmo­
wania indywidualnych prac, zwłaszcza, 
że istnieje realna szansa publikacji war­
tościowych opracowań, a nawet potrakto­
wania ich jako prac magisterskich . czy 
doktorskich.

Zebrani powołali zespół kierowniczy, 
którego zadaniem będzie koordynacja 

mniej produkują lub też zostają zamyka­
ne. Kontrolowany przez kapitał amery­
kański i zachodnioeuropejski przemysł 
Grecji daje zatrudnienie niewielu robot­
nikom. Dlatego w dużych miastach jest 
już ok. 250 tys. bezrobotnych, a w całej 
Grecji — ok. miliona ludzi całkowicie 
lub okresowo bez pracy. Rozmiary bez­
robocia stają się wymowne w całej pełni 
dopiero w porównaniu ich z liczbą ogółu 
zatrudnionych w Grecji, która wynosi 
3,6 min osób.

Bezrobotni nie korzystają w większo­
ści z wychwalanych przez kapitalistów 
zasiłków i zapomóg. Nie mają do nich 
prawa młodzi robotnicy, którzy nie ukoń­
czyli 20 lat (tych jest stosunkowo naj­
więcej), robotnicy sezonowi, praktykanci 
i byli uczestnicy strajków. W rezultacie 
zasiłek otrzymuje co dziesiąty, a w naj­
lepszych okresach koniunktury na ryn­
ku pracy — co 8 bezrobotny.

W takiej sytuacji emigrują z Grecji 
setki tysięcy ludzi, którzy tworzą na 
międzynarodowym rynku pracy rezerwę 
niezwykle taniej siły roboczej. W okre­
sie lat 1960 — 1963 emigrowało np. 
z Grecji przeciętnie 60 do 70 tysięcy

Po ukończeniu Studium Nauczycielskiego 
uczę drugi rok w Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej. Dyrektor szkoły po hospitacji ocenił moją 
lekcje niedostatecznie. Nie zgadzając sie z tą 
oceną odwołałem się bezpośrednio do Kurato­
rium, które mimo upływu kilku miesięcy nie 
udzieliło ml odpowiedzi. Dyrektor poinformował 
mnie, że odwołanie należało wnieść drogą służ­
bową. Proszę o wyjaśnienie tej sprawy.

Czy można nauczyciela zwolnić z pracy, po 
uprzednim 3-miesięcznym wymówieniu?

Czy za czas urlopu okolicznościowego należy 
się wynagrodzenie za godziny nadliczbowe?

Dyrektor szkoły hospitujący nauczy­
ciela nie wystawia oceny, lecz wpisuje 
opinię, od której nie ma odwołania. W 
myśl przepisów instrukcji Ministerstwa 
Oświaty z dnia 24 lutego 1959 roku w 
sprawie trybu postępowania przy usta­
laniu niedostatecznej oceny pracy za­
wodowej nauczycieli (Dziennik Urzędo­
wy Ministerstwa Oświaty nr 2, poz. 22) 
— ocenę pracy zawodowej wystawia wła­

działalności poszczególnych grup. Zosta­
nie również przygotowany pewien ramowy 
pian pracy zawierający wskazówki doty­
czące zakresu i metod obserwacji, czę­
stotliwości i sposobu zapisów, literatury 
pomocniczej itp.

Wychowawczynie chętnie podejmują się 
tej pracy, jakkolwiek jest to jeszcze jed­
no obciążenie. Zdają sobie jednak spra­
wę z palącej potrzeby przeprowadzenia 
takich badań. Wiele pracowniczek 
przedszkola posiada wyższe wykształce­
nie i zadanie, jakie przed nimi stawia 
sekcja, stwarza im możliwości dodatko­
wego spożytkowania swej wiedzy i zaspo­
kojenia ambicji naukowych.

Tą ciekawą inicjatywą sekcji zaintere­
sowało się również Ministerstwo Oświaty. 
Już na wstępie powstał problem zwolnień, 
na nie częste wprawdzie, ale konieczne 
spotkania dla omówienia spraw organiza­
cyjnych. Tym razem władze zwolnień 
udzieliły, ale w ramach urlopu bezpłat­
nego, co ze zrozumiałych przyczyn nie 
spotkało się z gorącym przyjęciem. Spra­
wę trzeba jakoś załatwić, bo w przyszłoś­
ci niezbędne będą spotkania, nie wszyst­
kich wprawdzie osób prowadzących bada­
nia, ale przynajmniej kierowników grup. 
Trzeba będzie porównać wyniki, przedy­
skutować je i opracować, i na to muszą 
mieć wychowawczynie zagwarantowane 
pewne minimum czasu. O stronie finan­
sowej nie Wspominam, bo tę Zarząd 
Główny ZNP obiecał wziąć na siebie.

(db) I

Rząd i król Grecji doszukali się „wyj­
ścia”, przystępując do EWG. Liczą oni 
na to, że kapitał obcy będzie chętnie in­
westował w gospodarkę grecką. Wszak 
niewiele jest krajów w całej Europie za­
chodniej, w których można znaleźć 
w nadmiarze tak bardzo tanią siłę ro­
boczą. Nie do pogardzenia są także, mi­
nimalnie wykorzystywane przez rodzimy 
przemysł, złoża pirytów, rud żelaza, bok­
sytu czy magnezytu.

Rząd grecki nie przeliczył się w za­
miarach. Monopole zagraniczne decydu­
jące o gospodarce EWG zwiększyły swój 
stan posiadania w ekonomice Grecji. Jed­
nak nie zapobiegło to ani spadkowi plac 
realnych, ani bezrobociu. Kapitał obcy 
nie występuje przecież w Grecji w cha­
rakterze instytucji charytatywnej. Jak 
obliczają ekonomiści ateńscy, którzy zna­
ją treść i cele układów między kapita­
łem greckim a amerykańskim i zachod­
nioeuropejskim — uzależnienie się go­
spodarki Grecji od EWG i USA wywo­
ła w ciągu paru lat zmniejszenie się pro­
dukcji przemysłowej kraju o blisko po­
łowę oraz wzrost bezrobocia o ok. 75 — 
80 tysięcy ludzi.

W ostatnich wyborach odniosła zwy­
cięstwo burżuazyjno-liberalna Unia Cen­
trum. Zdobyła ona 173 mandaty dzięki 
poparciu przez grecką lewicę demokra­
tyczną (EDA), która agitowała za odda­
waniem głosów na liberałów w tych 
okręgach, których terror uniemożliwiał 
wybór działaczy lewicowych. EDA utrzy- 

dza szkolna (której podlega nauczyciel), 
W oparciu o opinię dyrektora szkoły i 
opinię przedstawiciela władzy szkolnej. 
Od niedostatecznej oceny władzy szkol­
nej nauczycielowi przysługuje prawo od­
wołania się w terminie 2-tygodniowym 
od daty zawiadomienia o niedostatecznej 
ocenie. Odwołanie wnosi się drogą służ­
bową do władzy nadrzędnej nad tą, któ­
ra wystawiła niedostateczną ocenę.

Z nauczycielem kontraktowym, zatrud­
nionym na czas nieokreślony, stosunek 
służbowy może być rozwiązany na pod­
stawie art. 6, ust. 6, litera „A” ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli (Dziennik 
Ustaw nr 12, poz. 63) z końcem roku 
szkolnego, to jest z dniem 31 sierpnia, 
z zachowaniem ustawowego 3-miesięcz- 
nego okresu wypowiedzenia. A więc wy­
powiedzenie powinno być doręczone 
nauczycielowi najpóźniej w dniu 31 ma­
ja.

W myśl przepisów zarządzenia mini­
stra oświaty z dnia 22 stycznia 1953 ro­
ku (nr Os-1-126/53) — w okresie płatne­
go urlopu dla celów naukowych lub 
oświatowych, trwającego nieprzerwanie 
do 1 miesiąca, należy się również wy­
nagrodzenie za godziny nadliczbowe i 
czynności dodatkowe z góry przydzielo­
ne nauczycielowi według planu zajęć na 
rok szkolny lub co najmniej na półrocze 
szkolne. „ . . „ ,
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pracująca z nią Partia Postępowa, czyli 
koalicja skrajnej prawicy i wielkiego 
kapitału, uzyskały 105 mandatów. Była 
to klęska prawicy, która oznacza pewien 
postęp w polityce wewnętrznej. Być mo­
że faszyzujące elementy popierane przez 
Narodową Unię Radykalną (EDA) oraz 
znajdująca się pod jej wpływami policja 
nie będą już korzystały z bezkarności 
w mordowaniu i więzieniu działaczy le­
wicowych oraz krwawym tłumieniu 
strajków. Unia Centrum ma stosunkowo 
szeroki program naprawy. Liberałowie 
burżuazyjni pragną ograniczyć wpływy 
reakcji w policji i armii. Widzą koniecz­
ność uniezależnienia ekonomiki greckiej 
od kapitałów obcych i wypowiadają się 
za rozszerzeniem kontaktów handlowych 
z państwami socjalistycznymi. Pragną oni 
także podjąć starania o prowadzenie 
bardziej niezależnej polityki zagranicz­
nej, zwłaszcza w kwestii cypryjskiej.

Czy te zamierzenia, nawet w swej 
ogólnikowej i skromnej formie, zostaną, 
zrealizowane? Odpowiedź jest bardzo 
trudna. Przeszkadzać temu będzie sojusz 
monopoli, greckich z gigantami kapitali­
stycznymi EWG, oraz skrajnej reakcji 
z kierownictwem NATO. W kwestii Cy­
pru. państwa NATO, a w szczególności 
Anglia i USA nie będą — jak się wyda- 
je — chciały dopuścić do żadnej inicja­
tywy dyplomatycznej Grecji zbliżonej 
choćby do koncepcji Makariosa. W spra­
wach polityki wewnętrznej ważki głos 
mieć będą nadal reakcyjni oficerowie po­

W dniu 28 sierpnia 1963 roku otrzymałam 
odwołanie od pełnienia obowiązków kierownika 
szkoły z dniem 1 września 1963 roku bez żad­
nej podstawy. Czy należy mi sie z tego powodu 
odszkodowanie?

W dniach 11 i 25 września oraz 5 października 
1963 roku byłam u lekarza z przewlekle cho­
rym dzieckiem na badaniach kontrolnych, na 
dowód czego przedstawiłam zaświadczenie le­
karskie. Wydział Oświaty potrącił ml za te dni 
120 zł w styczniu bieżącego roku. Czy słusznie?

Stosownie do wyjaśnienia Ministerst­
wa Oświaty w piśmie z dnia 16 lutego 
1960 roku nr K-l-2466/59 odwołanie nau­
czyciela od pełnienia obowiązków kie­
rownika szkoły w zasadzie powinno na­
stępować z końcem roku szkolnego, po 
uprzednim wypowiedzeniu na 3 miesią­
ce. Odwołanie w czasie trwającego roku 
szkolnego i bez wypowiedzenia mpże 
mieć, miejsce tylko w przypadku stwier­
dzenia winy nauczyciela i gdy takie od­
wołanie jest konieczne dla dobra szko­
ły, albo w przypadku konieczności ob­
sadzenia danego stanowiska kierowni­
czego z urzędu lub w drodze konkursu.

Jeśli wskazane okoliczności nie zacho­
dziły, to odwołanie od pełnienia obo­
wiązków kierownika szkoły bez zachowa­
nia ustawowego okresu wypowiedzenia 
było nieprawidłowe, wobec czego nauczy­
cielowi przysługuje odszkodowanie w wy­
sokości 3-miesięcznego dodatku funkcyjne­
go pobieranego za kierownictwo szkoły.

licji i wojska oraz silnie usadowieni na 
wielu wysokich stanowiskach dygnitarze 
ERE, popierani przez dwór królewski.

Grecja jest typowym przykładem kra­
ju zacofanego ekonomicznie, rządzonego 
przez kolejno zmieniające się grupy bur- 
żuazji, oglądające się w ostatecznym ra­
chunku na pomoc kapitałów zagranicz­
nych. Liberałowie, nawet jeżeli stworzą 
sprzyjającą atmosferę do usamodzielnie­
nia się przemysłu narodowego, nie uchro­
nią swego kraju przed penetracją mo­
nopoli zachodnich. Nie oprą się oni po­
kusie przyjęcia ofert zagranicznych, ro­
zumując, podobnie jak i rządząca do nie­
dawna reakcja, że ograniczone (zdaniem 
Unii) zastrzyki kapitałowe z USA i EWG 
pomogą w rozwoju ekonomiki greckiej. 
Należy wątpić w długotrwałość tego ro­
dzaju planów.

Unia Centrum jest o tyle postępowa, 
o ile aktualnie krzyżuje posunięcia reak­
cji i stara się ograniczać wszechwładzę 
kapitału zachodniego w wielu dziedzi­
nach przemysłu. Jest ona zarazem bez­
radna, jeśli chodzi o zapewnienie znaczą­
cej coś poprawy bytu materialnego rzesz 
robotniczych i chłopskich (chłopi cierpią 
z powodu głodu ziemi, krzywdzącej poli­
tyki cen na artykuły rolne i małego 
uprzemysłowienia rolnictwa).

Nie negując znaczenia klęski wyborczej 
reakcjonistów i nie przesądzając o powo­
dzeniu programu Unii, chciałem tylko 
wskazać trudności piętrzące się przed ty­
mi, którzy chcieliby usamodzielnić gospo­
darkę i zneutralizować wpływy reakcji 
na życie polityczne Grecji. BEK

W myśl punktu 8 okólnika nr 18 mi­
nistra oświaty z dnia 31 grudnia 1962 
roku w sprawie podniesienia dyscypli­
ny pracy w szkołach i innych placów­
kach oświatowo-wychowawczych (Dzien­
nik Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 
14, poz. 170) — dni i godziny pracy o- 
puszczone przez nauczyciela bez u- 
przedniego uzyskania na to zwolnienie 
zgody właściwego organu administracji 
szkolnej uważa się za opuszczone bez 
usprawiedliwienia, w związku z czym 
stosownie do §'10 zarządzenia ministra 
oświaty z dnia 5 lutego 1959 roku w 
sprawne zabezpieczenia właściwej orga­
nizacji pracy w szkołach i innych pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych 
(Dziennik Urzędowy Ministerstwa Oś­
wiaty nr 1, poz. 2) za opuszczone dni i 
godziny bez usprawiedliwienia nie przy­
sługuje wynagrodzenie.

Ponieważ wizyta kontrolna u lekarza 
nie wynikła nagle, przeto należało na 
nią uzyskać zwolnienie od pracy z Wy­
działu Oświaty. Brak tego zwolnienia 
nie usprawiedliwia, mimo zaświadczenia 
lekarskiego, opuszczonych dni.
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EKONOMIA

J. Górski, M. Nasiłowski, Z. Sodowski, XV. 
Sierpiński — EKONOMIA POLITYCZNA. Za. 
rys popularny. KiW, Warszawa 1964; s. 559, 
cena 30 zł. Praca jest próbą dostarczenia pol­
skim czytelnikom popularnego wykładu pod- 
stawowych twierdzeń ekonomii politycznej 
których znajomość może ułatwić zrozumienie 
gospodarki polskiej i światowej. „Zarys” 
składa się z pięciu części. Część I omawia za­
gadnienia wstępne; część II — najobszerniej, 
sza charakteryzuje prawidłowości gospodar­
cze socjalizmu; część III — obejmuje teore­
tyczną analizę rozwiniętej gospodarki kapita­
listycznej; część IV — jest poświęcona pro­
blematyce krajów gospodarczo zacofanych i 
wreszcie część V — podsumowująca — przed­
stawia problem współzawodnictwa ekono­
micznego między krajami socjalistycznymi f 
kapitalistycznymi.

BELETRYSTYKA

Antoine de Saint-Exupfcryx NOCNY LOT, 
Ziemia, planeta ludzi. Tłum. M. Czapska i 
St. Stern po wski. PIW, Warszawa 1964; s. 237. 
Saint-Exupery był pisarzem, którego dzieł 
nie da się zaszeregować do żadnego gatunku! 
literackiego. Są jedyne i niepowtarzalny 
Twórczość jego jest próbą dotarcia do naj­
wyższej granicy tego, co wyraża pojęcie — 
człowiek. Dzieło pisarza jest odbiciem jego 
życia, jego doświadczeń. Nocny lot to opo­
wieść o pracy dyrektora pocztowych linii lot­
niczych. Ziemia, planeta ludzi — największe 
dzieło pisarza — jest opowieścią, esejem, poe­
matem, traktatem filozoficznym, osnutym 
wokół problemu: człowiek — cywilizacja 
świat.

Carson McCullers: GOSC WESELNY. Przekł. 
A. Glinczanka, PIW, Warszawa 1964; s. 212, 
cena 18 zł. Na tle skromnej fabuły, którą 
stanowią przeżycia małej dziewczynki ukaza­
ne zostały w sposób niezwykle subtelny pro­
blemy wieku dorastania. W książce tej ponad­
to autorka szkicuje charakterystyki przecięt­
nych obywateli USA maluje tło obyczajowe 
delikatnymi barwami.

Herman Kesten: SZCZĘŚLIWI LUDZIE, 
Tłum. E. Sicińska. „Czytelnik”, Warszawa 
1964; s. 254, cena 15 zł. Herman Kesten pracom 
wał w wydawnictwie literackim w Berlinie. 
W 1933 roku opuścił hitlerowskie Niemcy, u- 
dając się na emigrację. Antyfaszystowskim 
przekonaniom pozostał wierny i daje Im 
wyraz w swej twórczości. „Szczęśliwi ludzie” 
-- to powieść o Niemczech lat dwudziestych, 
to obraz społeczeństwa, na gruncie którego 
wyrósł hitleryzm.

Sean O’Casey: PUKAM DO DRZWI. Przekł. M. 
Tracze wska. Wydawnictwo Literackie, Kra­
ków 1964; s. 267, cena 22 zł. O’Casey jest Ir­
landczykiem, urodzonymi w dzielnicy slum­
sów w Dublinie. Ten fakt rzutuje na całą 
jego postawę życiową — jest człowiekiem 
walki, związanym z ruchem robotniczym ! 
wyzwoleńczym. „Pukam do drzwi” — to jed­
na z książek, w których autor opov. ada o 
swoim smutnym dzieciństwie, o życiu irlandz­
kich slumsów.

REPORTAŻE

Mirosław Azembski: MOJ KAPITAN. KiW, 
Warszawa 19G4; s. 86, cena 10 zł. Reportaż z 
rejsu do Rio statkiem „Gerwazy”, przerobio­
nym z niemieckiego „Frankenland”. Pasjonu­
jącą opowieść o codziennym życiu maryna­
rzy, o ludziach, portach i maszynach.

TEATR

Iwo Gall: MOJ TEATR. Wydawnictwo lite­
rackie, Kraków 1964; s. 242, cena 30 zł. Książ­
ka jest zbiorem prac Iwo Galla, jednego z 
najwybitniejszych ludzi współczesnego teatru 
polskiego — świetnego reżysera, scenografa I 
pedagoga. „Mój teatr” zawiera trzy opraco­
wania: studium tcatrologiczne z oryginalnymi 
rysunkami autora, wspomnienia z okresu 
konspiracyjnej sceny w Warszawie, a następnie 
wspomnienia z czasów „Studia” prowadzonego 
w Krakowie i na Wybrzeżu.

KOMUNIKATY
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Gdań­

sku podaje do wiadomości, że wznawia 
przyjęcia na zaoczne dwuletnie studia 
magisterskie na kierunku chemii dla ab­
solwentów studiów chemicznych I stopnia.

Zajęcia rozpoczną się 1 lipca 1964 r.
Podania wraz z kompletem dokumen­

tów należy składać (drogą służbową) do 
31 marca 1964 r.

Informacji udziela Sekretariat Stu­
dium dla Pracujących WSP Gdańsk-s 
Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 18, tel. 41-03-59.

K-32 '

Zarząd Okręgu ZNP w Krakowie informuje, 
że z ulgowych opłat (20 zł za dobę) w Domu 
Noclegowym ZNP w Krakowie mogą korzy­
stać koledzy tylko na podstawie przedłożo­
nej 1 ważnej legitymacji ZNP; inni opłacają 
40 zł za dobę. Legitym 'cja służbowa nie jest 
dowolem przynależności związkowej i dlate­
go recepcja nie może udzielić 50 proc, zniżki.

Równocześnie Informujemy, że zgodnie 
z ustalonymi zasadami przyjęto w Domu 
Noclegowym następujące opłaty: nie pracują: 
ca żona członka ZNP i pozostająca na utrzy­
maniu męża płaci 20 zł za dobę; dzieci człon­
ków ZNP. towarzyszące, 20 zł za dobę; dziecf 
członków ZNP ponad 18 lat, które o każą się 
legitymacką studencką i ZNP matki lub ojca 
20 zł (w wyjątkowych przypadkach pobyt 
3 dni).

Zamówienia zamiejscowe na noclegi pówinnyr 
być przesłane pod adresem Domu Noclegowe­
go ZNP w Krakowie, ul. Szujskiego 5 — na 

7 dni przed terminem przyjazdu.

Druk: Zakłady Graficzne DSP. 
Zam. 129-1 Z *6
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